
Po dwóch dniach walk

Polska — Austria 4:2
"W piątek po południu w hali I W drugim dniu międzypań- 

„Gwardia“ w Warszawie, i stwowego meczu szermierczego 
Stanęły do międzypaństwowego j Polska—Austria rozegrano sza- 
tneczu reprezentacyjne . drużyny j blę drużynową. Konkurencję tę 
Polski i Austrii. Mecz zapocząt-1 wygrali Polacy 10:6. Tak więc 
Kowalo spotkanie we florecie j  po dwóch dniach meczu prowa-
kobiet,, które przyniosło zwy­
cięstwo zespołowi austriackiemu 

Za porażkę kobiet zrewan­
żowali się w tej samej broni 
mężczyźni, wygrywając w iden- j 
tycznym stosunku. I

dzi Polska 4:2.

Kuc znów rekordzistą jświcita 
na 5.000 m —  13:51,2
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Sztandar
młodych
i ZARZĄDU GŁÓWN

(Szczegóły — na str. 4) Warszawa, poniedziałek 2j i§z>*raika 1954 r. N r 253 (1392) B Cena 20 groszy

fł w y ,i>v

XVI Plenum ZarząduIRówiiego ZMP
W  dniu 21. X . br. odbyło się X V I  Plenum ZG ZMP, które podjęło następujące uchwały:

U C H W A Ł A
Stwierdzając konieczność jak najbardziej 

aktywnego włączenia się całej organizacji 
ZMP oraz młodzieży w kampanię wyborczą 

-do rad narodowych oraz konieczność po-

U € H
W związku z przejściem tow. Stanisława 

Pilawld do innej pracy, Plenum ZG ZMP po­
stanawia:

zwolnić tow. Pilawkę z funkcji przewo­
dniczącego Zarządu Głównego ZMP i człon­
ka Zarządu Głównego,

Plenum postanawia:
wybrać tow. Helenę Jaworską, członka 

Prezydium ZG ZMP, dotychczasowego redak­
tora naczelnego „Sztandaru Młodych“ prze­
wodniczącym Zarządu Głównego ZMP.

Tow •  Helena Jaworska
przewodniczący Zarządu Głównego ZMP

. Towarzyszka Helena 
Jaworska urodziła się 
,Ł' Warszawie w roku  
*522, pochodzi ze środo- 
U'iska inteligencji pracu­
jącej. Do wolny uczy 
*ię. w roku 1939 zdaje 
*»aturę. Kiedy w latach 
?k"Paeji k it lerowskiej w  
koheu ¡942 roku powsta­
ła pierwsze kolo Zwiąż- 
p i Walki Młodych, He- 
\Pna Jaworska zostaje 
jago członkiem i jed- 
hpm z organizatorów
ZWM. -t  ;  i

Z ramienia ZWM zo- ‘ ;
5,flłe posłem do Krajo* , ;
tof>.i Rady Narodowej, < 
Vrzewodniczacym Kola 
młodych przy KRN. Uczestniczy w  
Pierwszym posiedzeniu Krajowej Rady 
^ nrodowej w noc sylwestrową w 1943 
foku.

Po śmierci Hanki Sawickiej i  Jan- 
ku Krasickiego Helena Jaworska zo- 
stoje trzecim z kolei redaktorem na- 
ozelnym konspiracyjnej „W alk i Mło­
dych“ .

W dniach powstania warszawskie­
go Helena Jaworska walczy W szere- 
9"ch AL. Na rozkaz Dowództwa Ar- 

Ludowej przechodzi Wisłę i  linię  
¿.fontu niosąc meldunek z walczącej

głębienia pracy politycznej ZMP, Plenum ZG 
ZMP postanawia:

termin zwołania II Zjazdu ZMP prze­
nieść na styczeń 1955 r.

W A Ł A
W  związku z odejściem do szkól partyj­

nych tow. tow. Tadeusza Rudolfa oraz Jerzego 
Feliksiaka — Plenum ZG ZMP postanawia: 
zwolnić tow. tow. Rudolfa i Feliksiaka z funk­
cji sekretarzy ZG ZMP i członków Prezy­
dium ZG ZMP.

Plenum postanawia wybrać tow. Jana 
Szydlaka, dotychczasowego sekretarza KW 
PZPR w Stalinogrodzie, sekretarzem ZG ZMP 
oraz do Prezydium ZG ZMP.

Tow. Jan Szydlak
sekretarz Zarządu Głównego ZMP

Poprawa warunków bytowych ludzi pracy 
-  zadaniem rad narodowych stolicy

Pi ogram wyborczy Stołecznego Komitetu Frontu Narodowego
22 bm. odbyło się w Warszawie rozszerzone plenarne posiedzenie Stołecznego Komitetu 

I rontu Narodowego, na którym przedyskutowano i uchwalono program wyborczy dla Warsza­
wy. Na sali obrad zebrali się robotnicy, pracownicy umysłowi, działacze* polityczni i społecz­
ni przedstawiciele inteligencji twórczej I świata artystycznego, by wspólnie, pn gospodarsko, 
dow ym i^ Zadaniami* jakie ,ud stoIic-v stawia przed Stołeczną i Dzielnicowymi Radami Naro-

Tak w referacie wygłoszonym 
przez przewodniczącego Sto­
łecznego Komitetu Frontu Na­
rodowego Kazimierza Brandy- 

j sa, jak i w dyskusji wielokrot- 
1 nie wskazywano na duże do- 
j tychczasowe osiągnięcia w od- 
} budowie i rozbudowie stolicy —
I osiąąnięcia bliskie sercu każde­
go warszawiaka.

Podkreślając rozmach nasze- 
| go budownictwa mieszkaniowe- 
| go, wskazywano równocześnie 
na niedociągnięcia, których 
źródłem jest m. in. zbyt tole­
rancyjny stosunek rad do 
istniejącego jeszcze brakorób- 
stwa i marnotrawstwa.

Dyskutanci przypominali rów­
nież o brakach- i zaniedbaniach 
w gospodarce komunalnej Przy­
kład tego podał m. in. członek 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
na Ochocie, mieszkaniec Wioch 
— J. Grunwald. We Wiochach 
zainstalowano ostatnio 600 la­
tarni ulicznych, lecz około 500 z 
nich nie kwieci, gdyż DRN nie 
zatroszcżyla się o to, aby do­
starczono żarówek.

Mówiono także, że Rada Na­
rodowa musi lepiej interesować 
się działalnością spółdzielni 
pracy. Np. Spółdzielnia Pracy 
..Wspólny Trud“ kalkulowała 
zbyt wysokie ceny na wytwa­
rzaną przez siebie pastę do pod­
łóg i butów. Podkreślano też 
w dyskusji konieczność otocze­
nia większą opieką przez Sto­
łeczną Radę Narodową peryfe­
ryjnych dzielnic miasta.

Po tej dyskusji uczestnicy 
obrad uchwalili program wy­
borczy Frontu Narodowego, któ­
ry przed całym ludem stolicy, 
przed radami narodowymi War­
szawy stawia poważne zadania.

„Kierując się — czytamy m .........,  .,----  ulullulCK. , (u pullsu)w
w programie — wytycznymi programie znajdujemy m . in. j bibliotecznych. Poważnie zwięk-

f  io-zclll Pnlel.-ini r/  in.ln ..1  4 — 1- •  1 • - . , • •

Pracownicy Oddziału Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowe) 
Warszawa — Ochota przeprowadzają z udziałem członków Ko­
misji  Handlu kontrolę sklepów sprawdzając stan zaopatrzenia, 
jakość obsługi i  warunki  u> jakich przechowywane są towary. 
Na zdjęciu: kontrola sklepu spożywczego MHD nr 56 przy ul.

Grójeckiej.
F o to : M ied za  (C A F )

in.
U l Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
¡Partii Robotniczej, stawiamy w _ __________
I Planie na naczelnym miejscu i nowych sklepów, 300 punktów 
| zagadnienie szybszej popraw y j usługowych oraz blisko 10 za- 
wa runków bytowych mas pracu- kładów żywienia zbiorowego.

tora raza więcej izb mieszkał-. Warszawa otrzyma gmach Fil- 
nycb niż w okresie planu 6-let- j harmonii przy ul. Jasnej. Pro- 
tiiego. Wybuduje się 40 km no- j gram przewiduje też uruchomie- 
wej sieci wodociągowej i 23 km j nie nowych kin i teatrów, 5 no- 
nowej sieci kanalizacyjnej. W | wych bibliotek 1 70 punktów

W

nrs~awy do Dowództwa A rm i i  Ra-W
„  . ■ - .* '1  
a reckiej.

Za działalność bojową zostaje od- 
*łlQczona Krzyżem Grunwaldu, Krzy- 
Żeni Partyzanckim  i  innymi odsna- 
U-eniarm. Otrzymuje stopień kap i- 
lQ’ta Wojska Polskiego.

Na terenach wyzwolonych, a następnie 
Krakowskiem i  na Śląsku w dalszym 

ct(ł 9u Helena Jaworska z ramienia

Zarządu Głównego ZWM  
organizuje młodzież w  
szeregach tej organizacji.

Następnie pracuje ja­
ko zastępca kierownika 
Centralnej Szkoły ZWM  
w  Lodzi, po czym prze­
chodzi do pracy w pra­
sie młodzieżowej. Jest 
zastępcą redaktora na­
czelnego „Poradnika O- 
światowego“ , a od zjed­
noczenia ruchu mło­
dzieżowego pracuje w  
tygodniku „Pokolenie“ , 
którego zostaje redakto­
rem naczelnym. Z „Po­
kolenia" zostaje powoła­
na na stanowisko za­
stępcy reduktora naczel­

nego „Sztandaru Młodych“ , po czym 
zostaje jego naczelnym redaktorem.

Helena Jaworska wybrana jest to 
roku 1947 posłem do Sejmu Ustawo­
dawczego z ramienia bloku stronnictw  
demokratycznych, a w roku 1952 po­
słem do Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

Helena Jaworska — członek Polskiej 
Parti i  Robotniczej z okresu oktipacji 
od 1943 roku. a od I I  Zjazdu PZPR za­
stępca członka Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Parti i  Robotni­
czej, wyb itny  działacz ruchu młodzie­
żowego, członek Prezydium Zarządu 
Głównego ZMP, wysoko została ocenio­
na przez partię i władzę ludową, która 
w  10-lecie Polski Ludowej nadała jej 
najwyższe odznaczenie — Order Bu­
downiczego Polski Ludowej.

X V I plenarne zebranie Zarządu Głów­
nego Związku Młodzieży Polskiej wybra, 
ło w  dniu 21 października br. Helenę 
Jaworską przewodniczącym ZG ZMP.

Tow. Jan Szydlak uro­
dził się w Siemianowi­
cach Śląskich w  1925 
roku. Jest synem górni­
ka. W czasie okupacji 
pracuje jako robotnik w 
hucie „F lorian" i  w in­
nych zakładach przemy­
słowych.

Od momentu wyzwo­
len ia— od lutego 1945 r. 
jako członek Polskiej 
Partii Robotniczej staje 
się aktywnym  organiza­
torem Związku Walki 
Młodych na Śląsku. Jest 
kolejno przewodniczą­
cym Zarządu Miejskiego 
ZWM w Siemianowi­
cach, Zarządu Powiato­
wego ZWM w  Katowicach. Przechodzi 
stąd na odpowiedzialną pracę kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego Z W 
ZWM, a od roku 1947 wybrany zostaje 
przewodniczącym Zarządu Wojewódz­
kiego ZWM woj. śląsko-dąbrowskiego.

Tow. Szydlak, biorąc aktywny udział 
w  walce o jedność organizacyjną mło­
dego pokolenia Polski Ludowej, zostaje 
skierowany przez partię na szczególnie

trudny teren woj. kie- 
leckieg> — jako prze­
wodniczący ZW ZWM.

Od zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego sprawuje 
funkcję przewodniczą­
cego Zarządu Wojewódz­
k ie g o  ZMP w Szczecinie. 
Po uknń'•zeniu dwulet­
niej Szkoły Partyjnej 
przy KC PZPR zostaje 
przez Wojewódzką Kon­
ferencję PZPR w Stali- 
nogrodzie wybrany se • 
kretarzem Komitetu Wo­
jewódzkiego. Funkcję tę 
sprawuje do dnia 21 
października, kiedy to 
X V I plenarne zebranie 
Zarządu Głównego ZMP 

go jako zasłużonego 
ruchu młodzieżowego na 

stanowisko sekretarza Zarządu Główne, 
go ZMP.

W dniu 10-lecia Polski Ludowej Ra­
da Państwa odznaczyła tow. Jana Szy­
dlaka za duży wkład w  budownictwo 
socjalistyczne w naszym kraju Krzy. 
żem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

powołuje
działacza

P rzo d u ją  w re a liza c ji zobow iązań zjazdow ych
Do Komendy Głównej 

PO SP nadchodzą z ca­
łego kraju meldunki o 
realizacji zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia I I  
Zjazdu ZMP przez mło­
dzież wiejską zrzeszoną w 
wiejskich hufcach SP. 
Junacy i junaczki — człon­
kowie ZMP, sportowcy z 
LZS 1 młodzież niezrze-

szona pracują przy jesien­
nych robotach polowych, 
zagospodarowaniu odło­
gów, melioracjach, napra­
wie dróg, przy przygoto­
waniu siedzib gromadz­
kich rad narodowych. 
Dzięki realizacji postano­
wień młodzieży, w wielu 
gromadach wyremonto­
wane zostały lub wybu­

dowane nowe świetlice i 
boiska sportowe. Czyn 
przedzjazdowy wpływa na 
przedterminowe wykona­
nie przez wiele hufców 
wiejskich SP rocznych 
planów prac społecznych. 
W wykonaniu swych za­
dań na czoło wysunęła się 
młodzież SP z woj. war­
szawskiego.

jących
Program przewiduje m. in. 

przekazanie mieszkańcom stoli­
cy w roku przyszłym 25 tys. no­
wych izb mieszkalnych i zwięk­
szenie o ok. 70 proc. w stosun­
ku do br. nakładów na kapital­
ne remonty budynków miesz­
kalnych. W programie podkreśla 
się, źc w okresie planu 5-lelnłe- 
go wybudowanych zostanie pół-

takie zadania, jak oddanie do j szony zostanie obszar terenów 
użytku w przyszłym roku 16« | zielonych. wybudowane będą

liczne nowe obiekty sportowe i 
ośrodki wypoczynku.

W programie wskazano także 
na ważne zadania w zakresie 
walki z brakoróbstwem i mar­
notrawstwem oraz biurokratycz­
nym nieraz załatwianiem żądań 
i wniosków ludzi pracy.

Program wzywa lud stolicy, 
aby wybrał do rad takich lu­
dzi, których praca 1 postawa 
obywatelska zapewniają wyko­
nanie zadań wysuniętych przez 
Front Narodowy.

Poważne sumy budżetowa 
przeznacza się również na dal­
szy rozwój budownictwa socjal­
nego i kulturalnego. Warszawa 
otrzyma w roku przyszłym 13 
nowych budynków szkół pod­
stawowych, 14 przedszkoli i 14 
żłobków. W następnych zaś la­
tach stolica otrzyma 100 nowych 
szkół różnych typów. Już w 
początkach przyszłego roku

Program  w ybo rczy  — drogowskazem  
łó d zk ich  ro b o tn ikó w

W historycznym roku 1945 
spełniły stę marzenia całych po-I 
koleń łódzkich robotników.

Łodzianie młodszego pokole­
nia nie znają zmory bezrobocia, 
które tak bardzo nękało ich ro­
dziców.

Przez minione 10 lat na miej­
scu ruder i ścieków kanaliza­
cyjnych wyrosły osiedla miesz­
kaniowe na Bałutach, Starym 
Mieście, Stokach, gdzie w 18 tys. 
nowych, słonecznych izbach za­
mieszkali ludzie pracy.

W mieście położonym z dala 
od większych zbiorników wody 
i rzek, od lat cierpiącym na 
brak wody wybudowano dzie­
siątki studzien głębinowych, za­
łożono 72 km sieci wodociągo­
wej, 97 km sieci kanalizacyjnej. 
Wybudowano 42 km linii tram­
wajowych 1 49 km gładkiej na­
wierzchni ulic.

W ciągu 10 lat wytężonej pra­
cy nad rozbudową i umocnie­
niem naszej ojczyzny zwiększyła 
się siła nabywcza robotników 
łódzkich, np. w roku 1935 spo­
życie cukru wynosiło na jedne­
go mieszkańca 13 kg rocznie, a 
w roku 1954 wzrosło do 24 kg. 
Spożycie artykułów mięsno-tłu: 
szczowych zwiększyło się z 21,6 
w roku 1935 do 37,5 kg w roku 
1954.

Były pńzed wojną dwa fioŁkL 
o stu miejscach, teraz są 53 
żłobki o ponad 3 tys. miejsc.

Rozbudowano szeroko urzą­
dzenia kulturalne i sportowe. 
Ostatnio powstała w Lodzi „Ope­
ra Łódzka“.

Mimo wielu zmian Łódź nie 
jest jeszcze zdrowym, ładnym 
miastem. Wielkie zadania sta­
wia Program Frontu Naro­
dowego przed radami narodo­
wymi. Najważniejsze z nich to 
uruchomienie wielkiej przędzal­
ni bawełnianej w Rudzie Pabia­

nickiej .1 elektrociepłowni, odda­
nie iudzłom pracy w roku 1955 
4.600 nowych Izb mieszkalnych, 
budowa Centralnego Domu To­
warowego, ukończenie budowy 
1 oddanie do użytku wielkiego 
rurociągu Łódź — Pilica, rozbu­
dowa urządzeń oczyszczających 
zatrute dymem i chemikaliami 
powietrze. Wielkie zadania cze­
kają radnych, których łodzianie 
będą wybierali. Dlatego winni 
to być ludzie najlepsi f najbar­
dziej ofiarni w pracy zawodo­
wej ł społecznej, (PIL.)

Kandydaci szczecińskich stoczniowców
Ludne było zebranie robotni­

ków Wydziału Mechanicznego i 
Głównego Mechanika Stoczni 
Szczecińskiej. Robotnicy, tech­
nicy, inżynierowie omawiali 
program wyborczy Wojewódz­
kiego i Miejskiego Komitetów 
Frontu Narodowego, mówili o 
zadaniach rad narodowych, któ­
re zostaną powołane w nadcho­
dzących wyborach oraz zastana­
wiali się nad kandydatami na 
radnych Wojewódzkiej i M iej­
skiej Rad Narodowych w Szcze­
cinie.

Serdeczne oklaski powitały 
ZM P-owca Witkosia, który

przedstawił zebranym kandyda­
turę na radnego MRN, młode­
go tokarza Władysława Druz - 
gały. — Nieraz — mówił W it- 
koś — składał nam Druzgala 
sprawozdania ze swej pracy w  
Radzie Miejskiej. Widzieliśmy, 
że dobrze się stara o to, aby 
żyło się nam lepiej. Myślę, że 
nie zawiedzie naszego zaufania, 
jeśli go wysuniemy jako nasze­
go kandydata na członka Mie j­
skiej Rady Narodowej.

Zgłoszono też i inne kandy­
datury do Miejskiej Rady Naro­
dowej — ludzi cenionych przez 
załogę i znanych jej dobrze.

S i t a  p r z y j a ź n i
W świetlicy warszawskiego 

Technikum Przemysłowo - Pe­
dagogicznego przy ul. Okopo­
wej, na wysolGm podium stoi 
przed mikrofonem Li Czun 
Dek w otoczeniu czterech zet­
em powców i swych trzech ko­
reańskich kolegów. Li Czun Dek 
od roku uczy się w polskiej 
szkole, zna już dość dobrze ję­
zyk polski. O Ue jednak ła­
twiej przychodzi mu czytanie 
listu w swym rodzinnym ję­
zyku! Z ust Li Czun Deka 
spływają szybko dźwięki ko­
reańskiej mowy. Na uroczy­
stym szkolnym apelu — czyta 
en list od studentów Techni­
kum Pedagogicznego w Kae- 
songu do uczniów Technikum 
Przemysłowo - Pedagogiczne­
go w Warszawie. List. w któ­
rym koreańscy chłopcy i dziew­
częta dziękują swym polskim 
kolegom za to. te pomogli w 
wyposażeniu Ich szkoły w po­
moce naukowe. Serdeczny, cie­
pły list wędrował aż dwana­
ście tysięcy kilometrów, nim 
trafił do tej sali zapełnionej 
Po brzegi uważnie słuchają­
cymi uczniami. Li Czun Dek 
przerywa co pewien czas czy­
tanie ogarniając skupionym 
wzrokiem zapełnioną salę, a 
Wtedy najlepszy uczeń szkoły 
■— kolega Grzelak — odczytu­
ją polskie tłumaczenie listu. 
Trzeba było widzieć błyszczą­
ce oczy słuchających. Ich gło­
śne, bardzo głośne 1 długie o- 
klaski, jakimi witali słowa 
Przyjaźni i przekazany przez 
u  Czun Deka dar od uczniów

z Kaesongu! Dar skromny ale 
pełen serdecznej wymowy: 
własnoręcznie wykonany al­
bum, zawiera 1ący zdjęcia z 
przebiegu uroczystości, która 
odbyła się tam, w Kaesongu 
z okazji wręczenia szkole po­
mocy naukowych przez polską 
misję bawiącą w Korei. Trze­
ba było słyszeć, jak burzliwie 
witano projekt odpowiedzi ko­
reańskim przyjaciołom na ich 
list! Odpowiedzi, w której ucz­
niowie naszej warszawskiej 
szkoły opisują swe życie i pro­
szą o częstą wymianę kores­
pondencji.

Skończył się uroczysty apel.

Uczniowie rozeszli się do klas 
i warsztatów. A przy pracy bę­
dą na pewno często wspomi­
nać o swych czarnowłosych 
przyjaciołach, którzy tam, w 
dalekim Kaesongu uczą się ob­
sługiwać również i dwie elek­
tryczne wiertarki... Dwie elek­
tryczne wiertarki, które w ze­
szłym roku w szkolnych war­
sztatach wykonali uczniowie 
Technikum Przemysłowo - Pe­
dagogicznego w Warszawie dla 
swych braci w Korei.

Wielką siłą jest przyjaźń — 
która potrafi zbliżyć narody 
oddzielone od siebie tysiącami 
kilometrów. Sit

sport, śpiewamy I bawimy stę. 
Lecz przede wszystkim łączy 
nas wielka idea pokoju. Naszą 
wspólną drogą jest droga de­
mokracji i pokoju — drogę tę 
oświecają nam gwiazdy Kre­
mla, a prowadzi ona do osta­
tecznego zwycięstwa. Będzie­
my po niej kroczyć wytrwale 
i nie zawiedziemy nigdy na­
dziei jakie pokłada w nas oj­
czyzna.

Wam, polskim uczniom, ży­
czymy z całego serca osiąg­
nięć w nauce i pracy/ 

Przesyłamy gorące pozdro­
wienia od koreańskiej mło­
dzieży towarzyszowi Bolesla* 
wowi Bierutowi."

Studenci Technikum Pedago* 
gicznego w Kaesongu 

(Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna).

Członkowie polskie] delegacji w  otoczenia rodziców noznlów Technikom.

Masza droaa jest drogą demokracji i  pokoju
Daleko leży Korea od naszego kratu. 12 tys. kilometrów 

szmat drogi» Wiele dni trzeba, by przebyć taką odległość. Jest 
jednak taka siła, która zmniejsza największe odległości, która 
zbliża narody. Siłą tą jest tdea walki o pokój I przyjaźń mię­
dzy narodami. Dzięk) tej sile znamy dobrze dzieje bohater­
skiej walki narodu koreańskiego i staramy się teraz pomóc nar 
szym przyjaciołom w odbudowaniu zniszczonego kraju.

Jedną ze szkńi, wyposażonych w pomoce naukowe z Polski, 
jest Technikum Pedagogiczne w Kaesongu. Uczniowie tego tech­
nikum wykonali piękny album, w którym umieścili zdjęcia z 
przebiegu uroczystości wręczenia łch szkole pomocy naukowych 
prze* polską misję bawiącą w RoreL W albumie tym — przy­
słanym uczniom warszawskiego Technikum Przetnyslowo-Peda- 
gogicznego, młodzi Koreańczycy piszą:

„Drodzy polscy towarzysze!
Ślemy wam pozdrowienia 

ł opisujemy nasze życie szkol­
ne, wyobrażając sobie jedno­
cześnie waszą ukochaną Oj­
czyznę. My nienawidzimy

wojny t wierzymy w  nasje 
ostateczne zwycięstwo, głos 
prawdy bowiem silniejszy 
jest od oszczerstw ł  kłamstw 
agresorów. Pokonaliśmy ame­
rykańskich najeźdźców dzięki

braterskiej pomocy Chińskiej 
Republiki Ludowej, Związku 
Radzieckiego i wszystkich kra­
jów demokracji ludowej.
Po pokonaniu wroga cały 

naród przystąpił do odbudowy 
zniszczonego przez wojnę kra­
ju. W wyniku zniszczeń wo­
jennych ucierpiały bardzo na­
sze szkoły. Brak wszelkich po­
mocy naukowych utrudniał 
nam naukę. Pragnęliśmy sami 
wykonać pewne pomoce nau­
kowe, ale brak doświadczenia 
i koniecznych materiałów u- 
niemoilitoił nam zrealizowanie 
tych projektów.

Pewnego słonecznego dnia 
przed budynek naszej szkoły 
zajechai samochód osobowy

„Warszawa" I  ciężarowe auto 
pełne darów. Darami tymi by­
ły pomoce naukowe dla na­
szej szkoły. Otrzymaliśmy je 
z rąk towarzyszy polskich 
przebywających w Korei. Z 
wielką radością witaliśmy na­
szych gości. Razem z nami cie­
szyli się nasi nauczyciele, ro­
dzice i wszyscy mieszkańcy 
Kaesongu. Nigdy nie zapom­
nimy tego przyjaznego daru, 
a dzień, w którym otrzymali­
śmy cenne pomoce, pozostanie 
nam na zawsze w pamięci 

Drodzy towarzysze! Ucząc 
się w pracowniach fizycznych 
i chemicznych marzymy o tym, 
by osiągnąć tak wielkie rezul­
taty jak wasi wielcy uczeni,

jak Maria Curie-Skłodowska. 
Wiele wiemy o waszym kraju, 
umiemy już nawet śpiewać 
polskie piosenki. Znamy „Ku­
kułeczkę“ i  kilka innych pie­
śni. Śpiewamy je sadząc kwia­
ty koło nasze) — otoczonej 
jeszcze mirtami — szkoły. 

Drodzy polscy towarzysze! 
Chociaż dzieli nas 12 tys. ki­
lometrów, chociaż mówimy 
różnymi językami — łączy nas 
bardzo wiele wspólnych 
sp •aw. Tak jak wy, kochamy 
nasz kraj i .la niego staramy 
się uczyć jak najlepiej. Czy­
tamy wiele tych samych ksią­
żek — chociażby „Jak harto­
wała stę stal“ lub „Opowieść 
o Zol i  Bzurze”, Uprawiamy

piękną częścią artystyczną zakończyła rię uroczysto«« przekazania 
szkole w Kaesongu pomocy naukowych, o to  występuje solistka 

szkolnego zespołu tańca i  p le in l — k «» G ir Sen,



Na marginesie krajowej narady korahielnikowców

la k  produkować „z niczego"?
. MAJU tego roku 
minęły cztery lata 
Dd chwili, gdy mło­
da brygaazistka 
moskiewskiej fa­
bryki obuwia im. 

Komuny Paryskiej — Lidia 
Korabielnikowa wezwała mło­
dzież krajów demokracji ludo­
wej do podjęcia kompleksowe­
go oszczędzania, czyn oszczę­
dzania wszystkich głównych l 
pomocniczych surowców, aby 
potem przez pewien czas pro­
dukować tylko z zaoszczędzo­
nego surowca.

Pierwsza odpowiedziała na 
apel Lidii Korabielnikowej 
młodzież z ZWPP we Wło­
chach, z Zakładów im. Maria­
na Buczka w Bielsku oraz 
WZPO im. Obrońców Warsza­
wy. Buch kompleksowego o- 
szczędzania ogarnął setki mło­
dych robotników. Wielu spoś­
ród młodych mistrzów kom­
pleksowego oszczędzania za­
bierało głos w toczącej się na 
łamach „Sztandaru Młodych“ 
korespondencyjnej naradzie 
korabielnikowców.

P o t e m  n a s t ą p i ł a  
n i e s t e t y  c i s z a .  Co 
prawda radio i prasa komuni­
kowały co jakiś czas o osiąg­
nięciach korabielnikowców, aie 
nie było w zasadzie sygnałów 
świadczących o tym, że ruch 
natrafia na poważne przeszko­
dy.

Jednakże obecnie w ostat­
nich dwóch latach planu 6- 
letniego, kiedy Partia na I I  
Zjeździe raz jeszcze wskazała 
w swoich Uchwałach, że obni­
żenie kosztów własnych, a więc 
i kosztów surowcowych jest 
warunkiem podniesienia stopy 
życiowej, podsumowanie ruchu 
korabielnikowców i wytycze­
nie nowych, poważniejszych 
zadań stało się koniecznością. 
Dokonała tego I  krajowa 
narada korabielnikowców, mi­
strzów oszczędzania i jakości, 
która odbyła się przed kilku­
nastu dniami w Łodzi.

W referacie i szerokiej dys­
kusji na czoło wysunął się pro­
blem — dlaczego tak ma­
ło mamy korabielnikowców? 

Przyjrzyjmy się cyfrom.
W przemyśle włókienniczym 

metodą kompleksowego oszczę­
dzania pracuje zaledwie 13,5 
proc. zatrudnionych robotni­
ków, w odzieżowym stosunko­
wo najwięcej, bo 35 proc., w 
obuwniczym 27 proc., w che­
micznym 10 proc., a w 
metalowym tylko 2,5 proc. Je­
żeli natomiast chodzi o mło­
dych korabielnikowców nie 
znamy nawet cyfr orientacyj­
nych w ogóle, gdyż instancje 
ZMP zarówno zakładowe, jak 
i wojewódzkie od dłuższego 
czasu nie interesują się ruchem 
kompleksowego oszczędzania i 
nie kierują nim.

Doświadczenie minionego o- 
kresu uczy, że system kom­
pleksowego oszczędzania upo­
wszechniony we wszystkich fa­
brykach, pomoże nam bez wąt­
pienia w latach 1954—55 wy­
gospodarować sumę 20 miliar­
dów złotych niezbędnych pań­
stwu dla wykonania zadań 
dalszego podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących. Me­
toda kompleksowego oszczę­
dzania pomoże nam obniżyć 
koszty własne produkcji.

O tym, jakie korzyści uzys­
kały zakłady, stosujące metodę 
Korabielnikowej, mówiono w 
dyskusji na I naradzie kora­
bielnikowców.

„Stosując kompleksowe o- 
szczędzanie Zakłady Graficzne 
Przemysłu Terenowego w Ol­
kuszu— mówił w dyskusji na 
Krajowej Naradzie, tow. Sta­

churski — w roku 1952 praco­
wały przy zamkniętych maga­
zynach 13 pełnych dni robo­
czych, w roku 1953 — 28 dni, 
a do sierpnia 1954 już 37 dni, 
czyli więcej niż miesiąc“.

Stosunkowo najbardziej roz­
winięta jest metoda komplek­
sowego oszczędzania w prze­
myśle odzieżowym. Przemysł 
ten wykazuje obniżkę kosztów 
własnych w materiałach pod­
stawowych o 34.791,5 tys. zło­
tych w br., podczas gdy np. 
przemysły — wełniany i tka­
nin dekoracyjnych przekracza­
ją koszty surowcowe. W prze­
myśle odzieżowym korabielni- 
kowcy stosują bezresztkowe 
wykroje, które polegają na ta­
kim doborze sposobów kroju, 
aby ze sztuki tkaniny określo­
nej szerokości i długości uzys­
kać maksymalną ilość komple­
tów wykrojów przy zmniej­
szeniu odpadków do nieznacz­
nych ścinków.

Dzięki takim wykrojom w  
Bielskich ZPO na każdym ty­
siącu kompletów korabielni- 
kowcy wygospodarowują 44 
metry tkaniny, w Gnieźnień­
skich ZPO szyją 5 dodatko­
wych koszul, a w ZPO im. Ko­
muny Paryskiej i im. 22 Lipca 
w  asortymencie ubrań robo - 
czych osiągnięto zero proc. od­
padków.

Oszczędzanie  
czy kom pleksow e  

oszczędzanie?
O konieczności oszczędzania 

mówi się w naszych zakładach 
przemysłu lekkiego wiele. Mó­
wią aktywiści związkowi, ak­
tyw zetempowski, ale nieste­
ty, za mało zachęca się robot­
ników, a zwłaszcza młodzież 
do udziału w k o m p l e k ­
s o w y m  oszczędzaniu. A 
przecież kompleksowe oszczę­
dzanie pozwala bardziej polep­
szyć wskaźniki ekonomiczne 
niż oszczędzanie jednego, czy 
niektórych tylko surowców. 
Jest więc korzystniejsze dla 
gospodarki narodowej.

Lidia Korabielnikowa, ini­
cjatorka tej metody, z fabryki 
obuwia im. Komuny Paryskiej 
w Moskwie pisze na ten temat:

— Jeśli brak jakiegoś drobiazgu, 
na przykład trzech gwoździ, albo 
kilku  gramów kleju, to nie moż­
na zszyć obuwia. Jeśli oszczędza 
się absolutnie w s z y s t k i e  
m ateriały 1 robi się to bardzo 
równomiernie, można będzie 
przez długi czas produkować o- 
buwie z zaoszczędzonych mate­
riałów, nie żądając niczego z 
magazynu.

Natomiast oszczędzanie tylko 
jednego surowca nie pozwoli 
zobaczyć robotnikowi tych ma­
szyn, traktorów, czy metrów 
tkanin wyprodukowanych „z 
niczego“.

W każdym zakładzie w ZSRR 
korabielnikowcy organizują dni 
bezsurowcowe, co w ogrom­
nym stopniu popularyzuje me­
todę kompleksowego oszczę­
dzania. Oto jak opowiada o ta­
kim dniu bezsurowcowym Li­
dia Korabielnikowa:

— Jest koniec miesiąca i mamy 
w  dziale 900 sztuk szpulek nici,
84 kg kle ju , 18 kg przędzy: na­
gromadziły się poważne ilości 
materiałów pomocniczych wszy­
stkich 42 rodzajów... Pewnego 
dnia rankiem dziewczęta przy­
szły wystrojone do pracy. M a- 
gazynterki nie ma, ale nie 
niepokoi to nas — mamy 
wszystkiego pod dostatkiem.
9 czerwonych chorągiewek za­
wisło nad taśmami. To 9 b ry ­
gad I  zm iany zaczęło dziś swą 
niezwykłą wartę. Jak zawsze ru ­

szyły ku „mecie" setki bucików  
1 pantofelków. Odbiorca — kon­
tro ler techniczny — oznajmia: 
Idzie najwyższa jakość, nie mam  
zastrzeżeń.

Sl marca oddział wykona? 4.SN! 
par dziecięcego obuwia — o 353 
pary więcej niż przewidywał 
plan, a do tego wszystkiego ani 
jednego gwoździka, ani jednej 
n itk i nie pobrano z magazynu.

Dlaczego w naszych fabry­
kach, w których pracują kora­
bielnikowcy, systematycznie 
nie urządza się dni bezsurow- 
cowych, które przecież najle­
piej mogą zachęcić do oszczę­
dzania?

Odpowiedź, jaką dała na to 
krajowa narada korabielni­
kowców jest jednobrzmiąca. 
Jest to dowód niedostatecznej 
jeszcze pracy propagandowej 
aktywu związkowego. Dotyczy 
to w pełni także zetempow- 
skiej organizacji. Aktyw zet­
empowski nie podejmuje ini­
cjatywy dni bezsurowcowych. 
Wpływa na to również mała 
liczebność korabielnikowców w 
zakładach pracy.

W walce o powszechność 
kompleksowego oszczędzania 
administracje zakładów nie 
wykazują dostatecznej, stałej 
troski o tak naturalne środki 
oddziaływania na załogę jak  
nagradzanie dyplomami, odzna­
czeniami, czy premiami pie­
niężnymi z funduszów zakła­
dowych — przodujących kora­
bielnikowców, mistrzów o- 
szczędzania, czy wzorowej ja­
kości. Nasze organizacje za­
kładowe ZMP nie popularyzu­
ją przodujących korabielni­
kowców w gazetkach ścien­

nych, nie wyróżniają ich na 
zebraniach.

Przyśpieszyć  
w prow adzen ie  norm  

zużycia surow ców
Przestrzeganie norm zużycia 

surowca i materiałów pomoc­
niczych w fabryce to podsta­
wowy warunek dla rozwoju 
kompleksowego oszczędzania. 
Najdotkliwiej brak norm zu­
życia daje się odczuć w prze­
myśle włókienniczym. Można 
rzec śmiało, że. to właśnie po­
ważnie hamuje rozwój kom­
pleksowego oszczędzania.

Brak te.chnicznych norm zu­
życia uniemożliwia rozliczanie 
się robotników z otrzymanych 
surowców i półfabrykatów. 
Dlatego też w przedsiębior­
stwach włókienniczych stoso­
wanie metody Korabielniko­
wej, rejestracja i kontrola wy­
ników oszczędnościowych spro 
wadza się w tych warunkach 
do miesięcznych zestawień od­
padków produkcyjnych. Oczy­
wiście nie ma najmniejszego 
sensu udowadniać, że przy 
takim systemie nikt nie jest 
w stanie zarejestrować osobis­
tej oszczędności robotnika.

Od dłuższego czasu Partia 
wskazuje władzom gospodar­
czym na konieczność opraco­
wania i przestrzegania norm 
zużycia surowców oraz mate­
riałów pomocniczych we wszy­
stkich fabrykach. Tymczasem 
w przemyśle włókienniczym 
jeszcze ich nie ma, choć od 
dawna trwają prace nad ich 
ustaleniem. A jak wiadomo, w

tym przemyśle normy zużycia 
są bardzo ważne, bowiem ko­
szty materiałowe i surowcowe 
stanowią tu 70 proc. wszyst­
kich kosztów.

Chodzi o kom pleks m etod
Krajowa narada korabielni­

kowców orzekła, że niesłusz. 
nie jedna metoda pracy 
wypiera inną, gdy tymcza­
sem przodujące metody moż­
na stosować kompleksowo, 
tzn. kilka jednocześnie. Da 
to nam niewątpliwie pełny 
sukces dotyczący poprawy 
wszystkich wskaźników tech­
niczno - ekonomicznych pro­
dukcji. Np. tokarz może stoso­
wać jednocześnie metodę Zan- 
darowej, Korabielnikowej i 
posługiwać się nożem systemu 
Kolesowa. Takie łączenie me­
tod pozwoli osiągnąć nie tylko 
dużą oszczędność surowca, ma­
teriałów pomocniczych, ale 
także dobrą jakość towaru i 
zachować wysoką wydajność 
pracy.

O metodzie kompleksowe­
go stosowania różnych me­
tod przodujących robotni - 
ków jednocześnie pamiętać 
powinni wszyscy działacze 
gospodarczy, związkowi a 
także aktyw zetempowski. 
Niech apel krajowej narady 
korabielnikowców, mistrzów 
oszczędzania i wysokiej ja 
kości skierowany do wszy­
stkich pracowników gospo­
darki narodowej stanie się 
codziennym hasłem mło­
dzieży. bo walka o oszczęd­
ność i jakość produkcji to 
najważniejsze zadanie.

JERZY PILICHOW SKI

NASZE CHŁOPACKIE PRAWA

Już niedługo zobaczymy 30 nowych filmów
N a szarzyznę repertuarową na­

szych kin narzekamy wszyscy.
Wszyscy więc na pewno z dn- 

ty m  zadowoleniem przyjm ą w ia­
domość o tym , że w  najbliższym  
już czasie repertuar kin popra­
w i się.

Pewną poprawę obserwujemy 
Już od września. Przyczynił się 
do tego V I I  Festiwal Filmów Ra­
dzieckich, który przyniósł nam 6 
nowych obrazów.

Ale to Jeszcze nie wszystko. W  
listopadzie zaczynają się dorocz­
ne Dni Film u Polskiego. Obej­
rzym y więc następujące nowe f il­
my fabularne: film  re t . Kawale­
rowicza „Pod gwiazdą fryg ijską“ 
( I I  seria „Celulozy“) z Lucyną 
W innicką jako Madzią i J. Nowa­
kiem  — Szczęsnym w rolach 
głównych, interesujący film  reż. 
J. Zarzyckiego wg powieści T. 
Brezy „Uczta Baltazara“ , gdzie 
role główne kreu ją ,J. Pietrasz­
kiewicz, N . Andrycz i O. Sawic­
ka. Trzecim polskim filmem  jest 
„Pościg“ , reż. Urbanowicza wg 
scenariusza J. Rojewskiego.

Należy też wspomnieć o cie­
kawym film ie dokumentalnym  
M unka i Lesiewicza pt. „Gwiazdy 
muszą płonąć“ . Ponadto, w listo­
padzie na ekrany wchodzi jeszcze 
czeski dram at psychologiczny „W  
m atni“ (dawny ty tu ł „Jastrząb 
przeciwko synogarlicy“ ), dwa f il­
my radzieckie „Ożenek z posa­
giem“ i „w stepach U krainy“ 
oraz komedia włoska „Złodzieje 
i policjanci“ .

Na grudzień zapowiedziany zo­
stał Festiwal Filmów NRD. Zo­
baczymy więc na naszych ekra­
nach pierwsza część monumental­
nego dzieła o Erneście Thaelman- 
nle pt. „Na barykadach Hambur­
ga“ oraz wyróżnione na Festiwa­
lu w Karlovych Varach film y: 
»»Wyjęci spod prawa'* i „Niebez­
pieczny ładunek“ . Oprócz tych o- 
brazów CWF zapowiada jeszcze 
na grudzień br. 4 styczeń 1955 r.

Szczęsny i  Madzia w drugiej części „Celulozy" J. Kawalero­
wicza — „Pod gwiazdą frygijską".

Interesujący film  włoski *  Sllva- 
ną Pampanini w roli głównej pt. 
„Proces przeciwko miastu", ko­
medie „Wakacje pana Hulot" re t. 
J. Tati oraz polski film  re i. ,1. 
Rybkowskiego wg scenariusza W. 
Skulskiej „Autobus odchodzi 
6.2#“ . Kinematografie czeska bę­
dą reprezentować dwa film y sen­
sacyjne „Express z Norym bergi" 
1 „K aw iarnia na głównej ulicy“ , 
a radziecka — film  morski „N ie­
bezpieczna cieśnina", sensacyjne 
„Tajemnicze odkrycie", ekraniza­
cja sztuki Kornielezuka „Kalino­
wy gaj" oraz film  młodzieżowy 
„Sygnał na rzece".

Wszystko więc wskazuje na to, 
że lata posuchy repertuarowej po­
woli zmieniają się w miesiące u- 
rodzaju. Bo oto w opracowaniu 
znajdują się jeszcze takie film y

Jak — komedia włoska „W itaj 
sioniu", wyświetlana z powodze­
niem na festiwalu w Karloyych 
Yararh. czeski dramat „Tajem ni­
ca krw i" , nagrodzony na kilku  
festiwalach, film  hinduski „Dwa 
hektary ziemi", węgierskie film y  
„W zburzyło się morze“ — barw- 
ny film  o gen. Bemie i rewolucji 
1818 oraz „Porucznik Rakoczego"; 
rumuński film  „W nukowie tręba­
cza", a także francuska komedia 
„Dzień bez kłamstwa" i radziecki 
„Poemat o miłości“ .

Tc film y idą na pierwszy ogień. 
Niem niej ciekawa 1 bogata jest 
następna lista filmów, które za­
kupiła już, względnie pertraktu­
je  o nie. Centraia Wynajmu F il­
mów. (ej).

Przypomnijcie sobie prze­
piękny wyjątek z „Kw iatów  
polskich" Tuwima, w których 
jest mowa o tym, jak to czte­
rech łódzkich chłopaków szło 
daleko do bajecznego króla Ja­
na IV  Dobrego o ustanowień1 e 
praw chłopackich. Pamięta-cie 
może niektóre z tych praw, 
które ustanowił dobry król'’

Mocą tych praw przyzwala­
ło się chłopcom siadać w sie­
ni, gdzie była ciepła od pieca 
ściana i  dowoli można, było 
wdychać zapach świeżego 
Chleba. By chłopcy mogli się 
bawić, otrzymali gwarancję, 
że n ik t  nie będzie wysypywał 
brzegów murów tłuczonym 
szkłem., uniemożliwiającym  
prześkakiiuanie przez te mitry 
po to, by dostać się na po­
dwórko czy plac. „Każdy chło­
pak ma prawo schodzić 
do piwnicy, i  jak się tra f i  
skarb zakopać" — głosi inny 
paragraf królewskiej ustawy.

Gdzie indziej zaś mówiło  
się, że od tego czasu chłopcy 
mogą ściągać z chłopskich fu r ­
manek słomę i wydziorki, by 
„opatulać się jak w  mieszek". 
V,7 innym miejscu gwaranto­
wało się chłopcom, że starym 
surdutom ojców, które musieli 
dodzierać, surdutom sięgają ■ 
cym nieraz do kostek, z czego 
był „ ty ja te r i  naśmiechanie“  
królewscy krawcy będą obci­
nać poły.

„T e ra z  z m ło d o ś c i b ąd ź
szczę ś liw a

T e ra z  c h ło p a k i h u r r a ,  w iw a t
N iech  t r o s k i  idą  w  z a p o m n ie n ie
N iech  ż y je  ra d o ś ć ..."

Tak kończy się to wyliczanie 
praw chłopackich.

Niewiele, bardzo niewiele 
trzeba było, by przedwojenna 
łódzka młodość mogła być 
szczęśliwa. Nawet po to, by 
zrealizować te biedniutkię 
prawa chłopackie poeta musiał 
się odwołać do króla, który 
żył, niestety, ty lko w bajce. 
W rzeczywistości takiego nie 
znalazłby nigdy.

Wyjątek ten przychodzi ze 
szczególną siłą na myśl, gdy 
bierze się do ręki codzienną 
pocztę przychodzącą do redak­
c j i  „Sztandaru Młodych". 
Wszystko jedno z którego dnia. 
Młodzi rówieśnicy „Cybuli", 
„Tartaka", „Rudego", „K u lo -  
sa", robotnicy z łódzkich fa ­
bryk, młodzi chłopi z podrze- 
szowskich wsi, uczniowie, czy 
urzędnicy piszą również o 
chłopackich sprawach. Z od­
ległej wsi piszą, że sołtys zao­
ra ł boisko. „Jak to może być, 
by w Polsce Ludowej zaory­
wać komuś boisko1“  — woła 
wie lk im  głosem nasz czytel­
nik. Gdzie indziej znowu skar­
żą się, że mieli  jechać na w y ­
cieczkę, yjszystko było przy­
gotowane, ludzie byli zebrani, 
a tu dyrektor wziął i nie dał 
samochodu. Nie wiadomo, może 
nie mógł, może był potrzebny 
gdzieś indziej — ale młody try­
bun praw chłopackich z niekła­
manym patosem pisze, że lo 
przecież granda i  niedocenia­
nie młodzieży, i  w  ogóle, jak  
tó może być, żeby w Polsce 
Ludowej obiecać samochody i 
nie dać.

I  tak. w rozlicznych wypad­
kach. W sprawach węgla do 
świetlicy i  podatków, kina, 
które nie. przyjeżdża już pól 
roku i książek, m,ostu, który 
bóg wie odkąd jest nienapra­
wiony i domu kultury...

Czupurne lś - la tk i  z Warsza­
wy czy z dalekiej, najdalszej 
wsi nie proszą bynajmniej o 
ustanawianie praw chłopac­

kich. Gdzie tam... Domagają 
się ich respektowania. Wiedzą, 
że te prawa obowiązują. Nie 
ma takiego, który by się nie 
potrafi ł  powołać na najwyższe 
w Polsce autorytety  — na 
Konstytucję, na uchwały Par­
tii, na naukę marksizmu - le- 
ninizmu. Choćby to nawet by­
ła drobna, zwykła sprawa...

Nie chcemy tu w tym mie j­
scu analizować stosunku po­
szczególnych pracowników rad 
narodowych do tych istotnie 
zagwarantowanych usta icą
praw młodych ludzi. Pewnym 
jest, że obok przejawów tro­
skliwego stosunku do potrzeb 
i  żądań młodzieży znalazłoby 
się sporo wypadków bezdusz­
ności nic — sobie — nie- 
robienia z tych żądań. Wypad­
k i te z całą ostrością piętnują  
wszystkie gazety w  Polsce, 
władze zaś robią wiele, by 
tych icypadków było jak  na j­
mniej.

Pragniemy natomiast żwró- 
cić uwagę na rzecz w skali 
naszego kraju bezsporną. Na 
to mianowicie, jak bardzo 
zmieniły się, poszerzyły w na­
szym ustroju pragnienia i żą­
dania młodzieży.

Któż by tam dziś domagał się 
niewy pędzania chłopców z sie­
ni, gdzie grzeje ściana i pach­
nie chleb. Młodzi ludzie w  
naszym kraju domagają s:ę 
świetlic jasnych i ciepłych, 
klubów, domów kultury.

Miejsce skarg na przydługi 
ojcowski kaftan, który trzeba 
było dodzierać zajęła ostra 
bezkompromisowa krytyka  
zdarzających się tu i ówdzie 
wypadków brakoróbstwa u) u- 
braniach szytych przez zakła­
dy odzieżowe. Młodzież doma­
ga się ładnie uszytych, coraz 
lepszych gatunków i  koloru, 
ubrań, sukienek, koszul.

Zamiast malusieńkiej rado­
ści, którą chłopcom z przed­
wojennych łódzkich podwórek 
dawała chwila trzymania w  
ręku węża, jak im dozorca po­
lewał podwórze, snu o tańcach 
z pana majstra córkami. —  
przyszła większa radość: Z  f i l­
mu, który dociera do coraz 
dalszych wsi, z książki taniej 
i  ciekawej, z zabawy urządza­
nej w przyfabrycznej czy w ie j­
skiej świetlicy...

I  powtarzamy. Młodzież nie 
prosi o prawa chłopackie. Mło­
dzież żąda ich realizacji. Świa­
doma, że prawa te istnieją i 
obowiązują.

Jest przywilejem naszego 
pokolenia, żyjącego w cza­
sach, gdy Polską rządzi lud, 
że ma ono możność nie tylko  
korzystać z tych praw  — na­
zywajmy je w dalszym ciągu 
chłopackimi. Ma ono możność 
brania udziału w ustanawianiu 
tych praw, uczestniczenia w 
ich realizacji. No, bo przecież 
w  podejmowaniu uchwał o 
planach gospodarczych na 
swoim terytorium, w kierowa­
niu działalnością kulturalną i 
społeczna, w odpowiedzialno­
ści za zdrowotność, oświatę i 
wypoczynek, uchwalaniu po­
datków i kontroli  działalności 
urzędów, ochronie porządku

publicznego i stanu dróg w te­
renie mieści się realizacja tych 
dzisiaj obowiązujących chło­
packich praw. Wszystko to le­
ży w zakresie, działania, i od­
powiedzialności rad narodo­
wych— tych najpotężniejszych 
organów władzy ludu walczą­
cego o zbudowanie socjalizmu 
w  naszym kraju. A my marny 
swoich przedstawicieli w ra­
dach. Młodych chłopców i 
dziewczęta. Wchodzą oni w 
skład komisji referującej wnio­
ski o rozbudowę świetlic 
i  domów kultury, biorą udział 
w kontroli  warunków pracy i 
płacy młodocianych, zastana­
wiają się wspólnie z innymi 
radnymi ncd wielkością bud­
żetów przeznaczanych na o-_ 
światę czy rozwój sportu. Ja­
ko radni maja, oni obowiązek 
pilnego wsłuchiwania się w 
skargi i  zażalenia tych, któ­
rych reprezentują, którzy ma­
ją prawo domagać się, by 
żadne z tych ogromnych prano 
chłopackich, jakie obowiązują 
dziś w naszym kraju nie zosta­
ło naruszone, mają oni moż­
ność wpłynięcia na zmianę te­
go stanu rzeczy.

Przyznać trzeba, że nie zaw­
sze jeszcze zdawaliśmy sob:e 
sprawę z ogromu możliwości, 
jakie stawia przed młodzieżą 
nasz ustrój. Aczkolwiek pow­
szechną jest wśród młodzieży 
świadomość olbrzymich u- 
praionień, jakie ma w naszym 
ustroju młode pokolenie, nie 
zawsze jeszcze istnieje zrozu­
mienie co do naszej roli w rea­
lizacji tych uprawnień, w twór* 
czej walce o nie. \

1 zraz znajdujemy się w o- 
kresie, kiedy cała nasza orga­
nizacja ożywiła znacznie swą 
pracę przygotowując się do 
I I  Zjazdu Związku Młodzieży 
Polskiej. W kraju trwa kam­
pania przedwyborcza, do rad. 
Istnieje więc Okazja do pogłę­
bienia wśród nas samych świa­
domości, że jesteśmy nie tylko 
tymi, którzy z tych pięknych 
praw chłopackich korzystają, 
ale i tymi, którzy je współtwo­
rzą. Ordynacja wyborcza do 
rad narodowych przewiduje, 
że wśród kandydatów do tych 
rad będą kandydaci wysuwa­
n i przez młodzież. Jest to świa­
dectwo wielkiego zaufania, ja ­
k im obdarza swoje młode po­
kolenie nasz naród. Jest to 
również powód do poważnego 
przemyślenia odpowiedzialno­
ści, jaką nakłada na nas god­
ność i obowiązek współgospo­
darzy kra ju .

Nasz masowy udział w kam­
panii wyborczej, nasi kandy­
daci, których wystawiać bę­
dziemy spośród najlepszych i 
najgodniejszych, świadczyć bę­
dą o zrozumieniu, że jesteśmy 
współuczestnikami ludowej 
władzy — realizatorki naj­
piękniejszych i najszerszych 
praw chłopackich, jakie kiedy­
kolwiek miała młodzież w na­
szym kraju.

JERZY WIŚNIOWSKI

Z  t r a a e i c g i  Z M P

Udział młodzieży w patriotycznej i rewolucyjnej walce
a )

Związek Młodzieży Polskiej na­
wiązuje do szczytnych tradycji pa­
triotycznych i rewolucyjnych nasze­
go narodu. ZMP wywodzi swój ro­
dowód z rewolucyjnego ruchu mło­
dzieżowego.

Z dumą nawiązujemy do wspania­
łych tradycji narodowych. Do tra­
dycji Kościuszki i Pułaskiego, Be­
ma i Lelewela, Konarskiego, Dem­
bowskiego i Jarosława Dąbrowskie­
go. Młodzież polska stała zawsze w 
pierwszych szeregach bojowników 
wolności i niepodległości naszej O j­
czyzny. Nie brak było młodzieży 
wśród spiskowców pod przewodem 
Waleriana Łukasińskiego. Walczyli 
oni wśród powstańców 1830 roku. 
Walczyli z Dembowskim o ziemię 
dla chłopów w 1846 roku. Zmagali 
się z carskim zaborcą w powstaniu 
1863 roku. Jakże bliskie są nam tra­
dycje walk „za wolność waszą 1 na­
szą“. Wszędzie, gdzie toczyła się 
walka o wolność oddawali swą krew 
Polacy. Wśród nich byli młodzi pa­
trioci, którzy szli do walki, odda­
wali swą krew za wolność ludu a- 
merykańskiego i na barykadach Pa­
ryża i Wiednia w 1848 roku, bro­
nili sprawy ludu i honoru Francji 
w szeregach wojsk sławnej Komuny 
Paryskiej.

Szczególnie bliskie, szczególnie 
drogie są dla nas tradycje rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego, tradycje 
udziału w nim młodzieży. Młodzi o 
szlachetnych sercach, czuli na 
krzywdę i ucisk szukali drogi walki 
z nimi, drogi walki o sprawiedli­
wość Tę drogę znaleźli w wspa­
niałej idei Marksa i Engelsa. Jak 
pochodnię ponieśli ją w masy ro­
botnicze młodzi Proletariatczycy, 
zapalając płomień walki w sercach 
robotników. Nieśli słowa prawdy do 
uciskanych i wyzyskiwanych, wy­
jaśniali im źródła ich nędzy, uczyli 
rozpoznawać wroga 1 walczyć z nim. 
Zakładali Kasy Oporu, organizowali 
strajki, kolportowali ulotki, których 
słowa miały silę dynamitu — rozsa­
dzały zgniły porządek świata kapi­
talistycznego. Młodzi robotnicy Pie- 
tnnińsld 1 Ossowski — aktywiści

Wielkiego Proletariatu zginęli na 
szubienicy do końca wierni sprawie 
swojej klasy. Wnuczka Kościuszki, 
19-letnia nauczycielka Maria Bohu- 
szewiczówna, działaczka Proletaria­
tu, zginęła w drodze na zesłanie. 
Całe swe życie poświęciła walce Fi­
lipina Płaskowicka — płomienna 
agitatorka sprawy socjalizmu wśród 
ludu pracującego. Oddawali oni swe 
życie mając przed oczami wizję so­
cjalistycznej Polski. Imiona ich sta­
nowią dla naszej młodzieży wzór i 
przykład nieugiętości, hartu i pło­
miennego patriotyzmu.

Pod kierownictwem Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i Litwy 
rewolucyjna młodzież polska prowa­
dziła nieugiętą walkę z carskim za­
borcą. Wraz ze swymi rosyjskimi 
braćmi zmagała się z carskim de­
spotyzmem. W tej walce krzepła 
przyjaźń polskich i rosyjskich mło­
dych rewolucjonistów. Kiedy w 
Charkowie i Odessie, Moskwie i Pe­
tersburgu polała się krew studen­
tów rewolucyjni studenci polscy or­
ganizowali akcje solidarnościowe i 
strajki. W liście do rosyjskich to­
warzyszy pisali:

„Koledzy! Bezprzykładne gwałty  
despotycznego rządu carskiego doko­
nane na Was w chwili, gdy się do 
walki o swobodę i godność ludzką 
zrywacie, zgrozą i oburzeniem głę­
bokim przejęły wszystkie do świa­
tła i wolności bijące serca... Porusze­
ni tym do głębi, wraz z całą rewo­
lucyjną młodzieżą Europy wyraża­
my Wam zupełne uznanie i gorące 
poparcie... My, Polacy, całą duszą 
jesteśmy z Wami. Bo każda myśl 
swobodniejsza, każdy ruch w Rosji 
przeciwko caratowi wymierzony ma 
i mieć będzie w  nas swych sprzy­
mierzeńców. Bo w każdym ruchu ta­
kim nasze cele — cele wolności Na­
rodu Polskiego, jak róumiei wolno­
ści wszystkich, pod jarzmem carskim 
jęczących ludów schodzą się z Wa­
szymi".

Kiedy pod kierownictwem SDKPiL 
młodzież zaboru rosyjskiego przy­
stąpiła do bo’ ateńskiego strajku 
szkolnego walcz* s o polską szkołę.

rewolucyjni studenci i uczniowie 
rosyjscy strajkowali wraz z nimi.

U boku partii zaczęły powstawać 
grupy i organizacje młodzieży so­
cjaldemokratycznej, które prowadzi­
ły usilną pracę nad przyswojeniem 
młodemu pokoleniu zasad socjali­
zmu naukowego, nad jak najszer­
szym włączeniem mas młodzieży do 
rewolucyjnej walki.

Gdy wybuchła rewolucja 1905 ro­
ku młodzież walczyła na barykadach 
rewolucji. Brala udział w strajkach 
i demonstracjach. Przy pomocy par­
tii organizowała strajki w obronie 
praw młodocianych, nieludzko wy­
zyskiwanych terminatorów i czelad­
ników.

Piękną kartą udziału młodzieży w 
rewolucji był strajk szkolny, który 
rozpoczął się pod bezpośrednim 
wpływem rewolucji, pod kierowni­
ctwem SDKPiL. Pomimo usiłowań 
reakcji, aby zlikwidować strajk, 
we wszystkich szkołach na te­
renie zaboru rosyjskiego ucznio­
wie zaprzestali nauki, domagali się 
demokratycznej, polskiej szkoły. Żą­
dali zniesienia systemu policyjnego 
stosowanego przez zaborców. Nie 
pomagały represje 1 szykany — ucz­
niowie i studenci nie zaprzestawali 
swej walki o prawo do nauki w ję­
zyku ojczystym, o prawo do myśle­
nia po polsku. Żądania uczniów po­
siadały określony polityczny cha­
rakter związany z ogólną walką 
ludu polskiego w rewolucji. Oto 
czego domagali się uczniowie jednej 
z warszawskich szkół.

„Solidaryzując się z ruchem mło­
dzieży protestujemy przeciwko obec­
nemu systemowi szkolnemu w całym 
państwie rosyjskim.

Nie występując wprost przeciwko 
naszej szkole uważamy za stosowne 
wprowadzenie reform następują­
cych:

1. wolność nauki ł nauczania,
2. szkół narodowościowych, tj. pra­

wa każdej narodowości do posiada­
nia szkół ze swoim językiem wykła­
dowym ł administracyjnym,

3. kontroli społeczeństwa nad 
szkołami,

4. zniesienia wszelkich ograni­
czeń wyznaniowych, narodowościo - 
wych, stanowych, płciowych, nau­
czycieli i  uczącej się młodzieży,

5. zniesienie systemu policyjnego 
w  szkole i wszelkich instytucjach z 
nią związanych,

6. wszyscy, którzy ukończą szkołę 
średnią powinni mieć prawo wstępu 
do wszystkich wyższych zakładów 
naukowych w całym państwie,

7. przyznanie wilodzieży prawa sto­
warzyszania i  zabierania głosu w 
tych sprawach,

8. udostępnienie szkoły średniej 
dla całej ludności bez różnicy w y ­
znania, pochodzenia i płci może być 
ziszczone dopiero wtedy, gdy wpro­
wadzone zostanie powszechne bez­
płatne nauczanie.

Oto hasła nasze, w imię których 
walczymy".

Walce rewolucyjnej oddawali swe 
życie młodzi, którzy w sprawie so­
cjalizmu widzieli jedyną drogę wy­
zwolenia ludzi pracy z kajdan 
wszelkiego wyzysku i ucisku. Szli 
na śmierć wiedząc, że ofiara ich 
młodego życia nie będzie daremna, że 
torują drogę szczęśliwemu życiu na­
rodu. Za sprawę socjalizmu oddał 
swe życie Antek Rosół, który nie 
bacząc na ciężką chorobę płuc ani 
na chwilę nie zaprzestał walki, nie 
odszedł z szeregu. Nawet na kilka 
dni przed śmiercią nie przestawał 
pracować dla partii, dla narodu. Na 
szubienicy zginął 18-letni Stefan 
Okrzeja — robotnik warszawski, o- 
statnie słowa sw'S poświęcił ojczyź­
nie i socjalizmowi. Kiedy 20-letni 
Henryk Baron stanął przed sądem, 
który skazał go na śmierć, mówił o 
braterstwie, łączącym go z rosyj­
skimi braćmi, o wspólnej walce 
przeciwko caratowi. Ich życie uczy 
nas poświęcenia dla sprawy, odda­
nia dla partii, dla narodu, dla Oj­
czyzny.

W latach I  wojny światowej re­
wolucyjna młodzież pol. ka pod kie­
rownictwem SDKPiL i PPS Lewicy 
walczyła przeciwko imperialistycz­
nej rzezi, demaskując przedstawi*

cieli polskiej burżuazji, którzy pod 
płaszczykiem walki o niepodległość 
wciągali młodych Polaków do woj­
ny w imię swych własnych zysków, 
w imię interesów państw imperia­
listycznych. W odezwie swej mło­
dzież rewolucyjna pisała:

„Nie drogą wojen między naroda­
m i zdobędziemy świetlaną przy­
szłość, bo z takich czynów i  ofiar 
żniwo zbierze zawsze podły, n ik­
czemny, niski interes kapitalizmu — 
lecz drogą nieprzejednanej, między­
narodowej walk i z kapitalizmem, 
walk i o ustrój socjalistyczny. Tylko 
w tym ustroju istnieć będzie rze­
czywiście wolna ludzkość, ty lko w  
tym ustroju zakwitnie prawdziwa 
kultura  i  cyiuilizacja... Gdy zagra 
pobudka rewolucyjna, gdy lud po­
rwie się do walk i z przemocą bur­
żuazji, każdy śmiało w przyszłość 
patrzący, pójdzie Wraz z n im prze­
ciw bagnetom. I  lepsza część mło­
dzieży stanie pod czerwonym sztan­
darem socjalizmu. Skupiajmy się 
więc już dziś w  tych szeregach, 
zwalczajmy bezwzględnie hańbę mi-  
iitaryzmu, torujmy czynem i słowem 
drogę przyszłej rewolucji ludowej".

Z radością powitała młodzież pol­
ska Wielką Październikową Rewo­
lucję Socjalistyczną. Młodzi Polacy, 
którzy znajdowali się na terenie 
Rosji, wierni wielkiej narodowej tra­
dycji walki „o wolność Waszą i na­
szą" stanęli w szeregach Armii 
Czerwonej. Wielu spośród nich by­
ło żołnierzami polskich jednostek, 
które na frontach Października wal­
czyły o sprawę Rewolucji, o spra­
wę wyzwolenia Polski. Spośród nich 
właśnie wyrosły kadry bohaterskich 
dowódców. Spośród nich wyrósł 
wielki syn narodu polskiego Karol 
Świerczewski.

Młodzież polska stała zawsze w 
pierwszych szeregach walki rewolu­
cyjnej. My, zetempowcy, jesteśmy 
spadkobiercami bohaterów tej wal­
ki. Ofiarnie pracując dla Ojczyzny, 
staramy się stać godnymi miana ich 
następców.

A, DROŻDŻYftSKI

Z go;cinnyili wvsigpóvy Tiieilre National PopiTaire

„Don Juan"
M OLIEROWSKI „Don 

Juan“, napisany w 
1665 r. w kilkanaście 

miesięcy po ostrej satyrze na 
obłudę kierykałów: „Święto­
szku“, jest jego ideową kon­
tynuacją i zarazem wielkim 
krokiem naprzód. Don Juan 
mądry, świadomy swych czy­
nów rozpustnik, wierzy t y ł ­
k ó w  rozum i zdrowy roz­
sądek. Jest w jego postępo­
waniu protest przeciwko ogłu­
pionemu przez rehgię i prze­
sądy społeczeństwu. Protest, 
który prowadzi go jednak do 
zupełnego lekceważenia ota­
czających go ludzi i używania 
życia w imię egoistycznych 
zachcianek.

Don Juan — to uwodziciel 
kobiet. Podobają mu się wszy­
stkie bez wyjątku — byle 
t y l k o  były ładne.

Lekkóduch, uwodziciel ko­
biet. to jeszcze nie wszystko. 
Don Juan to również człowiek, 
który dla miłości ludzkości 
jednemu da jałmużnę, drugie­
mu ocali życie, to wreszcie 
pan, który policzkuje wieśnia­
ka, bo wchodzi mu w paradę, 
jako. narzeczony dziewczyny, 
którą uwodzi.

Don Juan staje się niezno­
śny, gdy nagle zmienia takty­
kę — staje się fałszywy, uda­
je skruszonego syna przed oj­
cem i niegodnego męża, który 
winę swą może odkupić tylko 
w klasztorze, przed bratem 
poślubionej przez niego dziew­
czyny.

Tego Don Juana Molier Już 
karze. Don Juan ginie uści- 
śnięty ręką posągu zabitego 
przez siebie Komandora.

Wniosek z komedii jest tyl­
ko jeden — zakłamanie jest 
szczytem łotrostwa.

Thć&tre National Populairę 
w y d o b y ł * molierowskiego 
Don Juana wszystko, co w 
nim wartościowe: prawdę 
ludzkiego charakteru l praw­
dę ludzkiego rozumu. Molie­
rowski Don Juan jest dra­
pieżny i w dzisiejszej Francji, 
w której zdegenerowana bur- 
zuazja, nie mogąc gdzie In­
dziej znaleźć ideologicznego 
oparcia, szuka go niejedno­
krotnie na wzór siedemnasto­
wiecznych hipokrytów, w ob­
łudnie pojętej religil.

Koncentrując uwagę widza 
— tak jak we wszystkich 
swych przedstawieniach, na

grze aktora, na tekście przez 
niego wypowiadanym, TNP 
wydobył całą glebie, dowcip 
i intelektualizm dialogu. Śmie­
szne są wywody Sganarella, 
służącego Don Juana, który 
próbuje przeciwstawić się 
zdaniu swego pana, że wierzyć 
można tylko w to. że dwa 
plus dwa jest cztery.

TNP godny swej nazwy 
„Populaire“ (ludowy), wydo­
był ludowość komedii Molie­
ra. Ukazał ją w scenie z wie­
śniakami: Pielrkiem. Karolką 
i Mąłgorzatką. podkreślając 
ludowość ich języka i psychi­
ki. Ludowe też jest zakończe­
nie spektaklu. Tak jak w 
..Balladynie“ piorun z niebios, 
tak i w przedstawieniu TNP 
śmierć Don Juąna z ręki po­
sągu Komandora, ma elemen­
ty baśni ludowej.

Gra aktorów intelektualna, 
skrząca się dowcipem t zdro­
wym rozsądkiem. Komizm po­
łączony z liryzmem w grze 
znakomitego aktora Daniel 
Sorano (w roli Sganarella), 
świetna gra Jean Darras, Za­
nie Campon, Christiane Mi- 
naggoll w roli wieśniaków, 
wreszcie gra Jean Deschamps, 
Monique Chaumetle i wszyst­
kich innych, bawi i wywiera 
głębokie wrażenia na wi­
dzach.

Na osobna uwagę zasługują 
piękne malarsko, grające har­
monią barw, doskonale zespo­
lone ż charakterem psyehicz- 
nym postaci, kostiumy Leona 
Gischia, które wydobywane 
przez skupione na aktorach 
światła, kontrastują z mro­
kiem reszty sceny.

Elementy dekoracji bardzo 
proste, nie rozpraszają uwagi 
widza, a koncentrują Ją na 
grze aktorów.

Muzyka Maurice Jarre Jest 
tak zjednoczona ze spekta­
klem, że trudno po obejrzeniu 
vilarowskiego przedstawienia 
Don Juan wyobrazić go sobie 
bez muzyki. Podkreśla ona 
dramatyczność niektórych sy­
tuacji komedii i wytwarza pe­
łen napięcia nastrój.

Théâtre National Populaire 
obdarzył publiczność polską 
pięknym, głęboko wartościo­
wym przedstawieniem. Poka­
zał nam prawdziwego, wiel­
kiego Moliera.

JADWIGA KUKULCZANKĄ



Ministrowie Rolnictwa i POR 
o najpilniejszych 

zadaniach w rolnictwie
Obecny okres ma decydujące | 

znaczenie dla zbioru okopo- i 
ycych, przeprowadzenia przed- I 
zimowych orek głębokich pod 
zasiewy zbóż jarych oraz przy- j 
gotowania odpowiednich ilości 
Pasz i pomieszczeń dla inwen­
tarza na zimę. W związku z tym j 
redaktor gospodarczy Polskiej ; 
Agencji Prasowej zwrócił się 
do ministrów Rolnictwa i POR j 
z prośbą o przedstawienie sta- j 
nu tych najpilniejszych prac, a i 
także zadań, jakie w związku 
7 tym stoją przed naszym roi- j 
nictwern w najbliższym okresie. !

M in  R o ln ic tw a  — E d m u n d  ' 
SEc2ołkow sU i o ś w ia d c z y ł m In 

N a jw a ż n ie js z e  ja d a n ie , ja k ie  s to i 
P»'zed g o s p o d a rs tw a m i c h ło p s k im i 
— to  n a d ro b ie n ie  o p ó ź n ie ń  w  jb t o  
trze z ie m n *a kó w , b u ra k ó w  c u k r o ­
w y c h  i in n y c h  ro ś lin  o k o p o w y c h

O n ie p o k o ją c e j s y tu a c ji  w  p rze . 
o ie q u  w y k o p k ó w  w  s p ó łd z ie ln ia c h  
p ro d u k c y jn y c h  ś w ia d c z y  fa k t ,  że 
na d z ie ń  15 b m . w y k o p a n y c h  zo 
s ta ło  z a le d w ie  65 p ro c . ż ie m n ia  
k a w , w obec 85 p ro c  na ten  sam  
d z ie ń  w  ro k u  u b *e q łym .

M u s im y  s z y b k o  p ro w a d z ić  p rz e d  
z im o w e  o r k i  g łę b o k ie  pod  zas iew  i 
Zbóż ja ry c h . Od te g o  za leży  s p ra w - j 
ne p rz e p ro w a d z e n ie  w io s e n n y c h  sie 
w ów , A ty m cza se m  o r k i  p rz e d z im o - 
w e w s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y j.  i 
n ych  i g o s p o d a rs tw a c h  rn d y w id u a l 
ń y c h  w y k o n a n e  z o s ta ły  do  p o ło w y  I 
p a ź d z ie rn ik a  z a le d w ie  na o k . 1/4 
a re a łu  p rze z n a c z o n e g o  p od  s iew y  
W iosenne.

P rz e d łu ż e n ie  się ż n iw  I o m ło tó w  
o ra z  o pó źm o n e  s ie w y i sp ew o d ow a  
ł y to . że w p a ź d z ie rn ik u  n a s tą p  Jo 
s p ię trz e n ie  p ra c  p o lc w y c h  i ki i 
ń y c h  p ra c  g o s p o d a rs k ic h  Toteż j 
P o trz e b n y  jes t m a k s y m a ln y  w y s i i 
le k  w g o s p o d a rs tw a c h  i o ś ro d k a c h  
m a s z y n o w y c h , aby p ra c e  te zosta  
ły  d e b rz e  w y k o n a n e .

S V

szeregi

1 ELE jest PGR-ńw. 
do których młodzież 
wyjeżdża chętnie na 
sezonowe roboty. — 
Setki .mezonowych“ 
przechodzą później 
kadry robotników 

stałych — sprowadzając lub na 
miejscu zakładając rodziny. Ot. 
chociażby w takich Mścicach 
pod Koszalinem Traktorzysta 
Mazgaj. Józia Kumanowicz, Sta­
nisław KrameK. Jadzia Górska 
wyrazili chęć osiedlenia się. na 
starceh piastowskich ziemiach 
Dziewczęta mają tu dohrze zor­
ganizowane żvcie. przyjemne po­
koiki. na łóżkach leży ęzęsto i 
zmieniana pościel. Traktorzyści"’ j 
— u nich. jeszcze lepiej. Nawet ! 
świeże kwiaty stoją na biało na­
krytym stole.

A wieczorem... można ich spot­
kać w świetlicy przy czytaniu 
książek lub w k nie.

Lecz. w tym samym koszaliń­
skim województwie są również... 
Aie o tym opowiemy szerzej.

N I FM
ko

Minister PGR — H ila ry  C heł 
c h o w s k i — m. in. powiedział:

C a łk o w ite  i s ta ra n n e  w y k o p k i 
2 'e m n ia k o w  w y m a g a ją  w ty m  ro  
k u  od k ie ro w n ic tw a  PGR ó w  i ro  
b o tn ik ó w  w y s iłk u  o w ie le  w ię ksze  
9o  n iż  w la la c h  p o p rz e d n ic h . bo 
z b ie ra m y  z ie m n ia k i z p o w ie rz c h m  
® i  7.5 tys . ha w ię k s z e j n iż  w ro . 
k u  ub ., a p lo n y  m a m y  co n a jm n ie j
0 10 q z ha w yższe .

O rk i p rz e d z im o w e  — to  s p ra  
w a p lo n ó w  p rz y s z łe q o  ro k u  Jest 
do  z a o ra n ia  jeszcze  o k o ło  m ilio n a  
ba z ie m i. P ew ną  część tego  o b s ra  
ru  s ta n o w ią  o d ło q i za p la n o w a n e  do 
o b s ie w u  na w io sn ę  p rz y s z łe g o  ro  
ku .

Z p ow a żn ą  pom ocą  p rz y c h o d z i 
b am  m ło d z ie ż . K ilk a  ty s ię c y  c h ło p  
ró w  i d z ie w c z ą t s ta n ę ło  iu ż  na ape l 
c M p  do  z a c ą g u  p io n ie rs k ie g o , idą  
o n i na n a jtru d n ie js z e  o d c in k i w a i 
k z o d ło g a m i d o  s ła b y c h  gosp o  
d a rs tw , do  PGR .ów  n o w o z o rg a m  
k o w a n y c h  na p o o d io g o w y c h  z;e 
d n a c h  |c h  m ło d z ie ń c z y  z a p a ł po 
m a ga  p rz e ła m y w a ć  w ie le  tru d n o ś c i. 
P o c ią q a  do w y d a jm e is z e l. o f ia r  
ń ie ls z e i p ra c y  s ta ry c h  p ra c o w n ik ó w  
PGR. A le  m ło d z ie ż y  te j m u s im y  dać 
leszcze  w ię k s z ą  n iż  d o ty c h c z a s  po  
m oc, o to c z y ć  ią ja k  n a jtro s k liw s z ą  
o p ie k ą .

P ew na  część zespo łów  m a  jeszcze 
z a le g ło ś c i w  o m ło ta c h  i d os ta w a ch  
zboża  d la  p a ń s tw a . O b o w ią z k ie m  
n a szym  jes t u k o ń c z y ć  o m ło ty  1 n ie  
z w ło c z n ie  d o s ta rc z y ć  za p la n ow a ne
1 p o n a d p la n o w e  Mości zboża d la  
p a ń s tw a . z a b e z p ie c z a ją c  Jedno 
cze śn ie  p o trz e b n a  ilo ść  w y s o k ie ; 
Jakość- z ia rn a  s iew nego .

fEPRZY.JEMNA ciemność 
korytarza. Po omacku o- 
cierasz się o brudne ścia­

ny i rękami, jak ślepiec, szukasz 
drzwi. Wreszcie są.

Z nieufnością patrzą ntieszkań- 
| cv tej rudery na człowieka, który 
interesuje się ich życiem: „Tylu 
już tutaj bvto! Pytali; za pisy w f- 
h. obiecywali i — nic nie zro­
bili“. Opowiadają jednak swoje 
bóle siedząc na zbitych z desek 
pryczach, bo krzesła w tym po­
mieszczeniu są urządzeniem zu­
pełnie nieznanym.

— Albo tu się untvć można po 
robocie? Wody cieplej człowie­
ku nie zobaczysz. Miednicę — 
trzeba pożyczać. Latem można 
było wypluskać się w strudze 
aie teraz, spróbuj... A proszek7 
Gdzie tu proszek, kto go przy­
wiezie — nasz magazyn „na 
boskiej opiece“, szczury tam go­
spodarzą.

— Tylko ze stołówką można 
ieszcze wytrzymać...

— A z  bielizną? Już się nie 
pamięta, kiedy zmienialiśmy po­
ściel...

Rozgadawszy się mówią nie- 
pytani wyliczając skrupulatnie 
łańcuch skarg wielkich prawie 
jak ziemia, którą przyjechali ob­
rabiać.

...Zet światła elektrycznego nie 
mogą się doczekać, choć insta­
lacja już.dawno jest gotowa.

...'Ze piece trzeba poprawić, bo 
palić w nich nie można. Dymią...

...Ze  już jest koniec Września, 
a oni za sierpień wyrównania 
do pensji ieszcze nie dostalif)

...Ze w świetlicy oprócz ścian 
i paru stolików, nic więcej nie 
ma...

— Chyba uciekać/ stąd przyj­
dzie, jak tych «ześctu .. — mówi

traktorzysta Dudka, aie me znaj­
duje poparcia u kolegów.

Przybyli tu przecież nie po 
to. żeby rejterować. Lucjan Pur- 
tak przyjechał zaledwie kilka­
naście dni temu — wraz z pio­
nierami w koszalińskiej ziemi 
zaorywać odłogi. Ukończył 10 
klas i ma zamiar zostać trakto­
rzystą. Nie myśli uciekać Chce 
z innymi wydać walkę bałaga­
nowi. który trzeba i można u- 
sunąć. Nie myślą też uciekać in­
ni — Józef Boruń. Andrzej Me- 
sek. Jackowski, Krysiak...

„Przecież możemy ryć tak. jak 
nasi sąsiedzi. robotnicy stali...“
I sami przyznają, że niejedno 
mogliby zrobić, lak jak Janina 
Achtenberg jedyna (mioda) „se- 
zonowiczka" w Kamiennej. Aż 
przyjemnie zajrzeć do jej „bo- 
kówki“, chociaż mieszka w tym 
samym „pałacu“ - ruderze, obok 
sal zajętych przez chłopców.

czona i zaniedbana — tez przed­
stawiała się inaczej Były w niej 
dekoracje, była gazetka ścienna, 
można było zagrać po robocie w 
szachy lub zajrzeć do książek, 
które teraz gdzieś w ukryciu ! 
przechowuje Chanus. W czasie j 
żniw świetlicę zamieniono na I

wie 1500 ha ziemi w Kamien­
nej.

W gospodarskiej trosce o jak j 
największe zbiory zapomniał j 
jednak dyrektor zadać sobie j 
pytanie — czemu to ludzie i 
zamiast przybywać do Kamień- j 

sypialnię dla ludzi t miasta, któ- | nei — odchodzą. A jeśliby tak j 
rzy przyjechał! pomagać w zbio- (dyrektorskie oko zechciało zaj-

Od posiedzenia „na  beczkach”  
do Miasteczka Uniwersyteckiego

rach. 1 wtedy wszystko ze świe­
tlicy znikło, nawet stoiy i krze­
sła

rżeć do ich mieszkań, zobaczyć ; 
jak śpią. co jedzą, jak spędzają j 
czas. co im dolega? I, mimo ze |

H f !

Wypada zadać młodym zet- j  wszvscy przy rtvnvch okazjach j

N IE wszystkim źle się dzie­
je w PGR-Kamienna. Zaj­
rzyjmy do mieszkań ro­

botników stałych. Czysto tam. 
Są meble. Lampy naftowe za­
miast świec. Wieczorami w ku­
chniach buszuję wesoły ogień.

Traktorzysta Grabowski mie­
szka tu od roku. Jest jeszcze 
miody, dopiero po wojsku. Za­
rabia przeciętnie 1500 zł. co w 
zupełności wystarcza na utrzy­
manie 4-osobowej rodziny. Ho­
duje krowę, świnie, kury. no i 
ma działkę ziemi do swojego u- 
żytku. W małym, różowym „bli­
źniaku“ zajmuje pokój z kuch­
nią. W oknach wiszą czyste fi­
ranki. W pokoju stoją iadne 
łóżka, szafa, biało nakryty stół.

Podobnie mieszkają i żyją in­
ni pracownicy stali, nawet ci, 
którzy przyjechali wiosną tego 
roku. jak np, rodzina Miernika 
albo Pietraczuków.

Dlaczego więc sezonowi...?
* * *

W YSOKI, czarny traktorzy­
sta, Jerzy Chanus jest 
przewodniczącym kota 

?.MP, Zetem powcow jest tu 
dziewięciu, aie przyznają, że 
nic dotychczas n e zdziałali. Ze­
brania? Były, ale baidzo dawno. 
Jeszcze przed żniwami. Posta­
nowili wtedy pracować poza go­
dzinami przy młócce zboża, o- 
czyścić ..pałac“ z gruzu, ogro­
dzić płotem... Przy omłotach po­
magali. aie z inmmi zobowiąza­
niami poszło już gorzej.

W owym okresie „zrywu“ — 
jakby to można nazwać — ob­
szerna świetlica — teraz opusz-

empowcom pytanie: jak diugo 
mają zamiar godzić Się z tym 
stanem? Na kogo czekają? Czy 
naprawdę rne są zdolni mc u- 
czynić, aby ożywić pracę orga­
nizacji w PGR-ze?

Jest w Kamiennej od nieda­
wna młody kierownik, Zalew­
ski. Do pracy zabrał się z zapa­
łem. Chce naprawić sytuację, 
którą zastał po swych poprzed­
nikach, zmieniających się jak 
przysłowiowe rękawiczki. Wła­
śnie zetempowcy powinni mu 
pomóc. Przede wszystkim we 
wprowadzeniu dyscypliny. Do­
tychczas roboto cy wychodzili 
do pracy przeważnie z dwugo­
dzinnym opóźnieniem. Gdyby 
tak np. dziewiąika zetempow- 
eów przykładnie stawała do ran­
nego apelu, zachęcając do tego 
pozostałych „sezonowiczów“! Za­
chęciłoby to również i starszych.

Nte ma jednak nikogo, kto 
podpowiedziałby Chanusowi jak 
ma pracować ze swoją dziewiąt­
ką. Zarząd zespołowy i Zarząd 
Powiatowy ZMP najwidoczniej 
omijają Kamienną.

Smutnym świadectwem braku 
pracy politycznej z młodzieżą 
jest postępek Wiśniewskiego i 
Bladysiaka. Pierwszy rozmyśl­
nie przebił chłodnicę traktora, 
drugi spowodował rozbicie inne

podkreślają, iż bvł II Zjazd Par­
tii, nie widać, jak dotąd,, w:ęk- I 
szych przejawów tioski o czło-j 
wieka. Oto np. od zeszłego roku j 
stoi w Kamiennej niewykończo- ( 
ny bliźniak a barak przeznaczo- j 
ny na mieszkania buduje sie z | 
szybkością dychawicznego żół­
wia. Apteczka zaś w gospodar­
stwie jesi pusta i nie ma w ze­
spole inspektora BHP.

A pieniędzy na to wszystko 
nie brak przecież — są niewy- i 
korz.ystane. Jak oblicza dyrek- | 
cja okuto 5(10 tys. zł przeznaczo­
nych r.a fundusz inwestycyjny 
zamrożono w banku z powodu 
jakichś tam rozliczeń. W poło­
wie zaledwie wykorzystano fun­
dusze socjalne...

1 dopóki tych bytowych odło­
gów nikt nie zaorze, nieprędko 
zlikwiduje się w Kamiennej u- 
gory. Bo właśnie człowiek pro­
dukuje. więc o człowieka dbać 
trzeba przede wszystkim...

m

Nowe miasteczko studenckie.
Foto: Cyprian

Jeszcze nocą i dniem brzmiał ¡
kanonadą front na Wiśłe; je- j fesorów - entuzjastów, 980 nie- 
szcze we wszystkich jako tako j zwykłych studentów i studen-

Było więc szczupłe grono pro- f swoją pracę naukową. W grud­
niu 1951 r. po ogłoszeniu dru-

D‘O Zjednoczenia PGR w 
S/.czecinku przyjechali 
pionierzy. Nie widzieli- 

[ śmy się z nimi. aie dotarły nas 
słuchy, ze prawdziwą rewolucję 

| wprowadzają w życie PGR-ów. 
przewraca iąc do góry nogami

wolnych budynkach kwatero 
wały przyfrontowe szpitale, 
kiedy rozeszła się wieść o 
uchwale PKWN z dnia 23 paź­
dziernika 1944 r. powołującej w 
Lublinie Uniwersytet imienia 
Marii Curie-Skłodowskiej.

-k
W sali Staszica odbyło się 

pierwsze posiedzenie senatu 
akademickiego — to słynne już 
dzisiaj posiedzenie „na becz­
kach '. Dlaczego „na beczkach“? 
Pi< prosili dlatego, że cata świe­
żo przekazana Uniwersytetowi 
sala zawalona była beczkami z

tek oraz jakieś mocno prymity­
wne pomieszczenia, ale prze­
cież... aby Uniwersytet mógł 
normalnie funkcjonować po­
trzebne są podręczniki, biblio­
teki, pomoce naukowe, zbiory 
okazów i preparatów.

„...Bardzo duże znaczenie — 
opowiada mgr Józefa Daszkie­
wicz, asystentka Zakładu Zoo 
logii Systematycznej — miał dar 
od instytucji naukowych Mo­
skwy i Kijowa. Dor Vn iwersy- 
te tu  im. Łomonosowa z Mo­
skwy obejmował 400 pod ręczni­
ków naukowych z różnych dzie-

I giej swojej pracy naukowej zo­
staje doktorem Aż wreszcie we 
wrześniu 1954 r. prof. dr Ta­
deusz Ziarkiewicz zostaje mia­
nowany samodzielnym pracow­
nikiem naukowym z przydzia­
łem do katedry ochrony roślin 
wydziału rolnego Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej.

o Może za namową \vioga. a . zaśniedziałe porządki. Np. pir
może przez zwykłą głupotę... Ni 
nowiną śą tu zresztą „kawaler­
skie“ szarże traktorami, wypad­
ki całkowitego zaniedbania ma­
szyn. Słusznie powiedział trak­
torzysta Woś: „Ugory, to nie tyl­
ko ziemia. Ugory lezą w sercach 
naszych łudzi, ł trzeba te serca, 
niby pola, głęboko przeorać piu- 
gami“.

* -  *

M
ALO łudzi do roboty, ma­
ło. A skąd ich brać? — 
dyrektor Kopkowski mar­

twi się sytuacją wytworzoną w 
zespołowym gospodarstwie.

Faktycznie mało. Tych około 
30 par rąk. z których nie wia­
domo ile jeszcze przed zimą u- 
będzie, nie nadąży przy upra-

merzy z Kiełpina martwią się 
me tylko o to, zęby zebrać w 
porę kartofle, terminowo zakoń­
czyć prace jesienne, ale zabrali 
się również do oudowy tażm i 
urządzenia świetlicy. Inni dążą 
do tego, żeby stworzyć sekcje 
szachów, zespół artystyczny, u- 
rządz.ać wieczorki, zabawy... 
Pionierzy chcą ruszyć życie 
tam. gdzie ono jćszcze stoi w 
miejscu.

Przeorzą oni z pewnością rów­
nież i ugory serc w dyrekcjach 
zespołów. Zjednoczeniach Cen­
tralnych. Zarządach PGR — 
t.ych serc. które nieczułe są na 
sprawy młodzieży.

HANNA JANKOWSKA
W zakładzie mikrobiologii

ZMP-owcy z Chmielowa

H í í s é p m  s p o r t u

Henryk Zydorczak
K9 E L E G A T  M Ł O M Z i E Ż Y

Ostrowa Wielkopolskiego

, czasie trwania o- 
b ' a d  k o n f e r e n c j i  
w y b o r c z e )  w  O s t r o  
w ie  . W ie lk o p o l  - 
s k ir n ,  na k t ó r e j  
w y b i e r a n o  d e le g a ­

t ó w  no I I  Z ja z d  Z M P .  pad  to 
w ie le  n a z w is k  d o b r y c h  a k t y  
ta is tó w ,  p r z o d o w n i k ó w  p r a c y  
i nauki

Jednak jedno nazwisko po­
starzano n a jc z ę ś c ie j

— T o  w  H e n r y k  Z y d o r c z a k ,  
p r z o d o w n i k  p r a c y  z Z u k  I n d ó w  
N a p r a w c z y c h  Tubom K o le  jo -  
u 'ego i m is t r z  s p o r tu  w  szy ­
b o w n i c t w i e  n a le ży  d o  r w ij le p -  
s-VCh a k t y w i s t ó w  Z M P  na-  
s?p0 o  miasto —  p o w ie d z ia ł  w  
Yp te ra c ie  s p ra  w o z d u w c z y rn
P rz e w o d n ic z ą c y  Z M  Z M P  tow. 
E d w a r d  B a t  tor hu.

Z a b ie r a ją c y  w  d y s k u s j i  
Bios  tow Z g a rd a  b r y g a d z i -  
s 'n  m ło d z ie ż o w e j  b r y o n d i i  im.. 
Janka K r a s i c k ie g o  m ó w i ł  o 
trnu Z y d n r c z a k u  Jako o do-  
6 r y m  p r a c o w n i k u  i aktywiś- 
t ' łe  Z M P .  a d y r e k t o r  z a k ła d ó w  
d o d a ł :  Z y d o r c z a k  — to nasza  
d u m ą

B p i  to j a k i e  w y m o w n y  do-  
m ó d  u t a j a n i a ,  k t ó r y  z d o b y ł  s0- 
oi-e to w .  Z y d o r c z a k  ofiarną 
Pracą.

Jego pierwsze samodzielne 
kroki nie zapowiadały więk­
szych osiągnięć Pracował w 
Placówce handlowej w Ostro- 
P-'ie Buł stałym gościem, lotni- 
s,<n ostrowskiego Aeroklubu, 
marzy i 0 lotach szybowco­
wych

W roku PłńO skierowano 
Oto Zydurcraka na kurs szy- 

h°U)cotpy Tu dal sie poznać 
jako dob-ze zapowiadający się 
Pdot j sumień «ii? wykonu- 
■wr V smoli obowiązki kursant.. 
LJdiijd jego życie stało się 
ciekawsze Trenuje w ostrow- 
pkim Aeroklubie  — wkrótce

żdchuwn srebrną odznakę 
szybowcową i pierwszy wa­
runek do złotej.

Sport szybowcowy stał się 
jego pasją Ta wśród młodych 
pilotów zmężniał Wkrótce zbli­
żył sie dn organizacji ZMP ow- 
skiej Instruktorzy—ZMP-owcy 
pomagali mu w treningu Dy- 
sk w owa li na tematy świato­
poglądowe. prostowali poplą­
tane myśli. uczyli nowego, 
pięknego życia. Nie potrzebo­
wał wierzyć na słowo Ojciec, 
maszynista kolejowy, opowia­
dał o trudnościach jakie cier­
piała rodzina przed wojną, 
sam poznał ciężar okupacji 
hitlerc oskiej i był świadkiem 
rosnącej siły ojczyzny Dłu­
gie rozmowy pomogły mu le­
piej po-nać I ocenić sens wiel­
kiego budownictwa.

Tow. Zydorczak wstępuje 
do ZMP potem idzie na kurs 
tokarski i zostaje tokarzem w 
Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Ostrowie. 
Spełniło sie jpPP drugie ma­
rz wie Zostaje pracownikiem 
naprawdę wielkiego zakładu. 
Koledzy ZMP-onwy. tak jak
p rz e d te m  W A e r o k lu b i e , { tu
pomog'i mu w szybkim opa­
nowaniu zawodu

Kin. l?0 ISO. 200 szybko pnie 
S’ę w górę procent wykony- 
wa-iej normy Toin Zydor­
czak zosta ie przodownikiem 
pracy Jest aktywista zetem- 
pnwskim Pomaca i młodszym 
kolegom w opanowaniu zawo­
du. bierze aktywny udział w 
pracach organizacji.

W roku 195? zdobywa złotą 
odznakę szybowcową z trzema 
diamentami Jest członkiem 
kadry narodowej Bierze u- 
dzial w •Międzynarodowych 
Zawodach Szybowcowych w 
Lesznie.

Tow Zydorczak umie łączyć 
sport z pracą zawodowa, zdo­
bywając wysokie kwalif ikacje  
sportowe staje sie równocześ­
nie wysoko wykwalif ikowa­
nym tokarzem.

— Doprawdy trudno powie­
dzieć co bardziej lubi: sport 
szybowcowy czy pracę przy 
tokarce Uważani, że nie moi-, 
na tego oddzielać — móipi tow. 
Zydorczak.

W roku 1953. OKKF przy­
znaje mu tytuł mistrza sportu 
W szybownictwie. Wiele zmie­
niło s>ę w tyciu tow Zydor- 
czaka. Pozostał on jednak na­
da! skromnym pracownikiem i 
ofiarnym aktywistą ZMP.

Młodzież Ostrowa wysoko 
oceniło Jego prace wybierając 
Zydoręzaka delegatem na U 
Zjazd Związku Młodzieży Pol­
skiej.

(w)

Foto: Cyprian

G ro m a d z k ie  k o lo  Z M P  w  C h m le to w te  (pnw , W ło da w a , w o j.  lu b e ls k ie ) n a le ży  do n a ja k ty w n ie js z y c h  k 6 l 
w pow ie c ie . C z ło n k o w ie  ko la  z o b o w ią z a li sic d la  uczczen ia  I I  Z ja z d u  Z M P  — pom óc p r * v  re p e ra c ji d ro jp  łą ­
czące j sąs iedn ią  w ieś z C h m ie lo w e m . w ziąć udz ia ł w w y k o p k a c h  z ie m n ia k ó w , o ży w ić  p race  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­

to w ą . a w szczegó lności w z n o w ić  no le tn ie j  p rz e rw ie  prace  zespołu ś w ie tllc o w e e o  
Na z d ję c iu ; zespól re d a k c y jn y  p rz y g o to w u je  „b ły s k a w ic e “  na te m a t s k u p u  z ie m n ia k ó w .

F o to  T y m iń s k i (C A F)

cementem, których profesoro­
wie użyli zamiast krzeseł i stołu 
prezydialnego.

....Cieszymy się — wspomina
prof Grzycki — że prof. Slelmo- 
siak wygrał biftcę o kilka po- 
mieszczeń w piwnicy i sutere­
nach gimnazjum im Staszica i 
już rozpoczyna zajęcia dla stu­
dentów medycyny, że otrzy­
maliśmy ki lka mikroskopów 
i pełną parą ruszają w y­
kłady i. ćwiczenia, że prof 
Hirszfeld ma już probówki 
i najważniejsze szkło, a prof 
Strawiński odkrył cenne źródło 
przy ulicy Królewskiej, gdzie 
można zakupić stoły, szafy, 
biurka  i krzesła“ .

Od pierwszych chwil naro­
dzin najtroskliwszą opieką ota­
czała Partia rówieśniczkę Ludo­
wej Polski — młodziutką uczel­
nię. która miała kształcić kadry 
przyszłych naukowców, lekarzy, 
inżynierów.

„...Troski i radości nasze by­
ły również troskami i radościa­
mi. naszych opiekunów i dorad­
ców. a przede wszystkim Bole­
sława Bieruta, który bywał u 
nas wtedy często, gdy ty lko za­
jęcia pozwalały Mu na to..."

Zaczęły się pierwsze wykłady.

dżin nauk przyrodniczych i té-

Mija dziesięć lat od chwili na- 
I rodzin pierwszej w Polsce so­
cjalistycznej uczelni.

W okresie tym ponad dwa ty- 
• sioce absolwentów otrzymało 
, dyplomy magistrów, lekarzy, 
i inżynierów.
j Uwzględniając potrzeby re- 
. gionu największy nacisk poło­
żono na szybki rozwój wydzia­
łów związanych z produkcją 
rolną. Dlatego do produkcji rol­
nej i hodowlanej wyszło stąd 
1017 wykwalifikowanych inży- 
nierów-rolników, lekarzy wete- 

■ rynarii i zootechników.
Oprócz tego na UMCS uzys­

kano 1G5 doktoratów, a 46 osób 
otrzymało prawo wykładania.

O rozwoju Uniwersytetu MCS 
świadczą również szybko wzra­
stające cyfry absolwentów I tak 
o iie w roku 1950 liczba ich wy­
nosiła 170. to już w roku 1953 
dyplom-’ otrzymało 530 osób W 

| roku 1950 z Wydziału Lekar­
skiego i Farmacji stworzono 
osobną uczelnię — Akademię 

I Medyczną.
Ożywiona twórczość naukowa 

; spowodowała konieczność reda- 
(gowania własnego wydawni- 
| ctwa naukowego. Tak powstały 
i „Annsles Umversitatis Mariae 
Curie-Skłodowska“, które wy-

karskich oraz cenne preparaty chodzą w 9-ciu sekcjach odpo- 
analoiniczne i zoologiczne ln-  ! władających poszczególnym dy- 
stylut Lekarski w K ijowie zło- scypłinom naukowym. „Anna-
żył. dar w postaci 10 mikrosko­
pów...”

+
Niezwykła to była uczelnia w 

pierwszych latach swego istnie­
nia. Studenci i profesorowie 
chodzili przeważnie w wojsko­
wych mundurach.

Większość studentów stano­
wili ludzie, którzy z karabinem 
w ręku przeszli partyzantkę i 
front.

W tym pierwszym, trudnym 
roku akademickim między in­
nymi zapisał się na wydział ma­
tematyczno - przyrodniczy na 
sekcję biologii Tadeusz Ziarkie­
wicz. Do Polski przywędrował 
właśnie z I Armią, Tadeusz 
ulokował sie więc kątem w któ­
rymś z przepełnionych miesz­
kań lubelskich i cale dnie spę­
dza! na Uniwersytecie.

Na drugim roku studiów 
Ziarkiewicz zostaje zastępcą 
asystenta w Zakładzie Zoologii 
Systematycznej, a w dwa lata 
oóżniej młodszym asystentem 
W rokc 1949 7dobvwa on tytuł 
magistra oraz pisze pierwszą

ies" docierają do 1.730 punktów 
I na święcie.

Za osiągnięcia w badaniach, 
i wielu lubelskich naukowców o- 
(trzymało Państwowe Nagrody
! Naukowe.

Obecnie na UMCS znajdują 
¡się następu jare Wydziały: Rol- 
■ny. Zootechniczny. Weterynarii, 
! Biologii i Nauk o Ziemi. Mate­
matyczno - Fizyczno - Chemicz­
ny, Prawa i najmłodszy — Hu­
manistyczny.

W teł chwili Uniwersytet 
walczy o likwidację poważnych 
trudności lokalowych.

Abv zaradzić temu rozpoczęto 
D rz e d  k i l k u  laty budowę Mia­
s te c z k a  Uniwersyteckiego.

Około 65 proc. studiującej na 
UMCS młodzieży mieszka w no- 
wozbudowanych Domach Aka­
demickich Ponad 50 proc ko­
rzysta ze stołówki, a ponad 30 
proc. ze stypendiów.

:

Rany Chelmi goiły się szybko. 
Po kilku dniach chodziła iuż po po­
koju, a na ósrny dzień zaczęła do­
kładać drew do pieca, myła naczy­
nia. gotowała. Ja oczywiście kate­
gorycznie zabraniałem jej praco­
wać. Ale Chelmi rozbrajała mnie 
swoim młodzieńczym śmiechem.

Gdy minęły dwa tyg<vlrve. Chelnti 
mogła już jeździć na nartach; pe­
wnego ranka powiedziała:

— Chcę świeżej ryby. Chodźmy 
łowić

— Aie ja nie mam żadnego sprzę­
tu.

— Najlepszy sprzęt — to ręce. 
Ubieraj się1

Chelmi wzięła plecak, po męsku 
zatknęła siekierę za pas. którvm p; ’C- 
pasywała swoją futrzaną kurtkę. Ło­
patę z krótkim trzonkiem wziąłem 
ja Nie w-edz*ateni Jak s’ę łowi zi­
ma rybę za pomocą łopaty i siekie­
ry, ale o nic nie pytałem — czeka­
łem co bodzie dalej.

Dzień wypad! nie bardzo zimny 
i Chelmi zaproponowała pojeździć 
przed połowem na nartach. Już 
przedtem pokazała mi kilka pod­
stawowych sposobów jazdy na rów­
ninie. które według jej zdania, opa­
nowałem doskonale, i teraz chciała 
mnie nauczyć zjeżdżać z. gór.

Przy pomocy Chelmi z trudem 
wdrapałem się na stromą sopkę. aie 
nie mogłem się zdecydować na 
zjazd. Nie miałbym nic przeciw te­
mu, by na pierwszy raz górka była 
nieco niższa. Aie Chelmi zaprote­
stowała.

— Patrz, iak się to robi. Dobrze 
patrz — powiedziała i jak wicher 
rzuciła się w dól

Śledziłem ją uważnie. Zdawało 
,ś‘ę, że to nie Chelmi lawiruje mię­
dzy kamieniami i drzewami lecz ka­
mienie i drzewa ustępują jej z dro­
gi Wreszcie zatrzymała się i ze 
Śmiechem zaczęła mnie wołać. Ści­
snąłem mocno kije i zdałem sobie 
sprawę, że nie potrafię zjechać tak 
„jak to sie robi". Cz.vż to ja p->- 
trafśę przeskoczyć między kamienia­
mi i kłującymi krzewa-mi"’ . Batem 
się okropnie, aie nie mogłem się 
cofać: wyśmieje mnie, spokoju nie 
da ten czarujący łobuz: „Raz kozie 
śmierć“ — pomyślałem. Rzuciłem

J S r W & I E N I d /  K A R K H V
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się w dół... Najpierw wszystko szło 
dobrze, W uszach gwizdał wiatr, 
zwycięstwo «wdawało się tak bli­
skie. ale nagle narty zaczęty roz­
jeżdżać się w różne strony, po­
ciemniało mi w oczach, a potem za­
częły stawać na głowie wzgórza, 
drzewa .. Nie zdążyły ieszcze prze­
wrócić sie na dobre, gdy nad moją 
głowa rozległ się dziewczęcy 
śmiech. Wylazłem z zaspy śnieżnej. 
Chelmi stała obok mnie i zanosiła 
sie dźwięcznym śmiechem.

Rzecz dziwna- nie znoszę, gdy ktoś 
drwi sobie ze mnie, ale śmiech 
Chelmi nie sprawił mi żadnej przy-

R ys  l )  O u b m .sk !

krości. Co więcej, poczułem przy­
pływ burzliwej wesołości i również 
wybuchłem śmiechem.

Chelmi powiedziała:
— Ruszaj na górę!
Próbowałem się wymigać, ale bez

skutku I zaczęło się: do góry — na 
dót, do góry — na dół... Zmęczyłem 
się. utytłałem w śniegu, a jej w to 
graj. Zarumieniła się cala, oczy 
skrzą sie radością, jak wiewiórka 
wspina się do góry, jak ptak leci w 
dói... Dopiero za szóstym razem 
udało mi się szczęśliwie zjechać.

— No, a teraz — łowić ryby — po­
wiedziała Chelmi.

Szliśmy tajgą z kilometr i stanę­
liśmy nad brzegiem jeziora. Piętrzy­
ły sie tu powalone wichrem drzewa. 
Połamane pnie leżały na szarych 
skałach, operaty się o rozwidlert.a 
żywych drzew.

— Popatrz Chelmi, jakie to ład­
ne!

— Co ładne7 —. zapytała rozkopu­
jąc śnieg łopatą.

— Drzewa, skały, szron — wszyst­
ko!

Chelmi rozejrzała się wokół, bez- 
namietnie odrzekła:

— 7'ak. bardzo tadne,
— Jesteś jak kamień, obojętna na 

wszystko — zawołałem z goryczą.
Spojrzała na mnie zdziwiona spod 

kosmatej lisiej czapki, uśmiechnęła 
się.

— Dziwak z ciebie Rybę trzeba 
łowić. Rąb lód! Zacząłem zawzięcie 
rabać lód. Lodowe okruchy leciaty 
na wszystkie strony, właziły za koł­
nierz. wpadały do ust. Mrużyłem 
oczy, odwracałem głowę.

— Żadnej z ciebie pociechy, An- 
driuszka! — pokiwała głową Chel­
mi. — Taki jesteś mądry, wszystko 
wiesz, a lodu rąbać nie umiesz 
Patrz, jak t.o się robi, dobrze patrz!

Nie wiem. jak ona „to robiła“, 
dość. że pod jej uderzeniami odłam­
ki leciaty dołem. lód się nie kru­
szył, odłemywały się cale bryły. Za­
nim zrobiliśmy przeręblę, zmęczy­
łem sie do siódmych potów, a Chel­
mi tylko zd.ieła rękawice, czapkę, 
mocniej się zarumieniła. Gdy robo­
ta była skończona, Chelmi usiadła 
na śniegu.

— Siadaj — powiedziała do mnie 
—  pal swoją fajkę. Zaraz będziemy 
łowić ryby.

Starałem się ukryć zdumienie, bo 
rzeczywiście łopatę zabraliśmy, że­
by rozkopać śnieg, siekierę,’ żeby 
zrobić przeręblę, a czym łowić ry­
by? Chyba nie rękami?

Aie okazało się, że właśnie 
rekami. Tajemnica byia bardzo 
prosta. Zamarznięte j°z.toro nie 
miaio ani jednego otworu i ry­
ba, której rzecz jasna brakło po­
wietrza. szła ku przerębli, prosto w 
nasze ręce.

W dniu 23 października br. 
Uniwersytet Marii Curie-Sklo- 
dówskiej obchodzi uroczyście 
dziesięciolecie swego istnienia. 
W dniu tym najstarszy uniwer- 

| sytet Polski Ludowej obejmie 
patronat nad najmłodsza naszą 

=g | uczelnią — Wyższą Szkolą Rol- 
“  niczą w Szczecinie.

A L IN A  RYBICKA

(c d n.)

PROGRAM
RADI OWY

na dz ień  ?5 p a ź d z ie rn ik a  1934 r. 
(p o n ie d z ia łe k )

P ro g ra m  I — na fa l i  13’ ’  m .
P ro g ra m  d n ia  5 55. 15.’ 5,

W ia do m o śc i 5.85. 6.00. 7 00, 7.40 
12.0!, 16.00. ’ 6.00 23.03.

5.10 A u d y e ja  d la  w al, 5.48 
G im n a s ty k a . 6 33 K a le n d a rz  ra_ 
d io w y . 7.15 K o n c e r t  w  w y k . 
O rk . M a n d o tln is tó w  R ozg łośni 
Ł ó d z k ie j PR, 7.45 R a d io w y  
k u rs  Jeżyka ro s y js k ie g o  — le k ­
c ja  3, 8,05 K o n c e r t , 9.00 A ud . d la  
k tas  V . 9 30 Z e sp o ły  t so liśc i, 
¡ 0.0-, z  m u z y k ą  p rzez N 'e m c v . 
11.00 A u d  d la  k las  T i I I .  11.25 
P rzes ad p ra s y  s to łe c z n e j, n.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 12 25 „N a  
sw o jska  n u tę " .  12.40 A u d . d la  
w y c h o w a  w cz yń  p rz e d s z k o li, 
12.43 A u d y c ja  d la  w s i, 13 00 
P rz e rw a . 15,30 „u m ło d y c h  
g e o g ra fó w " . 16 05 K o n c e r t ’p o ­
p o łu d n io w y . 16 50 ..z f ro n tu
te c h n ik i* -. 17.00 A u d . a k tu a ln a . 
17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t, 17.30 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  18 ?o Na 
m ło d z ie ż o w e ! a n te n 'e . is .to  Fe- 
lie -o n  l ite ra c k i,  19.00 F ragm . 
o n e r W agnera . 19.50 A u d y e ja  
d la  w s i, ?o 30 ..W ie lk i c z ło w ie k  
do m a tye h  In te re s ó w " , k o m e ­
d ia  A . F re d ry .

P ro g ra m  u  — na fa l i  3C7 m .
P ro g ra m  d n ia  5.28. 13 03, W ia ­

dom ości 6.00. 7.00. 7.40. 14.0«.
18.15 21.20. 23.55.

Od 5.35 do 7.45 tra n s m is ja  z 
P r . I ,  7.45 P rz e rw a . 13.05 
..Z o ra n y  u g ó r-- ode. pow . M . 
S ’ o lo ch o w a . 13.20 T a je m n ic a  
p ły t y  i ta ś m y  m a gn e to fo n  owe i. 
14.10 A u d  d la  k la s  I I I  I IV . 14.30 
K o n c e r t s o lis tó w . 15.?o M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 15.50 A k t.  fe lie to n  
na te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e , 
I 6.00 M u z y k a  rita  w s z y s tk ic h , 
17 00 Z życ ia  Z w ią z k u  R adz iec­
k ieg o . 17.30 Na w a rs z a w s k ie j 
fa l i.  18.00 P o ls k ie  m e lo d ie  ró ż . 
n ych  re g io n ó w . 18 20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y . 19 00 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 19.26 Z a g a d k i m u . 
zyczne. 20.00 Korne. C hó ru  
R ozgt W ro e la w s ln e l PR. 20 20 
Z tańcem  po św ię c ie . 21.10 Re- 
PO-taż l i t e r a c k i ,  21,45 W ia d o ­
m ości « po rtow e . 22 00 M u z y k a  
taneczna , 22.20 ..Z w ie rz ę c a  
p rz y ja ź ń -- fra g m . pow . A . F ie ­
d le ra . 22 40 N asi w spó łcześn i 
k o m p o z y to rz y , 23.20 „M u z y k a  
na d o b ra n o c --.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t--.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

^



Serdeczne przyjęcie
.Mazowsza*

Lille

ifti r

9 f '

W
PARYŻ W p ią te k  22 bm . ze­

s p ó ł ..M a zo w sze '4 w y s tą p i ł  w  
O pe rze  w  L il le .  W y s tę p  ten  
b y ł n o w y m  o lb rz y m im  s u k c e ­
sem  z e s p o łu  p o ls k ie g o .

S ala o p e ry , o b lic z o n a  na 2 
ty s . w id z ó w , w y p e łn io n a  b y ła  
d o  o s ta tn ie g o  m ie js c a . W ś ró d  
w id z ó w  o g ro m n ą  w ię k s z o ś ć  
s ta n o w iła  P o lo n ia  fra n c u s k a .

G dy na z a k o ń c z e n ie  w y s tę ­
pu  ze spó ł o d ś p ie w a ł ,.M a rs y - 
l ia n k ę “ , sa la  o d p o w ie d z ia ła  
h y m n e m  ..Jeszcze P o lska  n ie  
z g in ę ła “ . C z ło n k o m  ze spo łu  
w rę c z o n o  o lb rz y m ie  ilo śc i 
k w ia tó w .

W e d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  
o b lic z e ń , n a  w y s tę p a c h  ..M a­
z o w s z a “  w  ..P a la is  de  C h a il-  
lo t “  b y ło  o b e c n y c h  p on a d  30 
tys . o sób . a b lis k o  10 ty s . osób 
m u s ia ło  o d e jś ć  od  ka s , n ie  
m o g ą c  n a b y ć  b ile tó w .

Tolerowanie piractwa
-  naigrawaniem się z Karty

Przemóiuienie min. Skrzeszewskiego
N I

NOWY JORK. Dnia 21 bm. odbyło się posiedzenie 
plenarne Zgromadzenia Ogólnego. Omawiano sprawę umie­
szczenia na porządku dziennym sesji nowych punktów: 1) — 
„Zakaz propagandy nowej wojny“, zgłoszony przez delegację 
czechosłowacką, 2) — „O działaniach agresywnych przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej oraz o odpowiedzialności za te 
działania marynarki wojennej Stanów Zjednoczonych“, 3) -— 
„O naruszaniu wolności żeglugi w strefie mórz chińskich“. 
Punkty 2 i 3 zgłosiła delegacja ZSRR.

O dznaczen ie  
BOHATERSKICH MARYNARZY 

-  kom so m o lcó w
MOSKWA. Komitet Central­

ny Komsomoiu odznaczył dy
. . .  ,. ... . . .  . plomami honorowymi maryna-nc-j i nie podjęliśmy żadnej me- ntem do porządku dziennego se- i rzy statku Tartu“ 

rytorycznej decyzji w sprawie sji punktu -  „Zakaz propagan- : j ak już informowaliśmy, zało- 
umieszczenia tego problemu na dy nowej wojny“ Zgromadzenie ga „Tartu“ ugasiła pożar na

postanowiło umieścić ten punkt tankowcu norweskim „Volga* 
na porządku dziennym 50 glosa- : który wpadł na minę u wybrze- 
mi. Dwóch delegatów (Para- -ży Holandii. Marynarze radziec- 
gwaj i kuomintangowiec) wstrzy-Jcy ugasili ogień ryzykując życie

i własny statek.

j porządku dziennym bieżącej se- 
i sji.

Jak wiadomo, Komisja Ogól- ! ChRL, szef delegacji radziec-

P A R Y 2 . W sobo tę , 23 bm . 
z e sp ó ł „M a zow sze ** o p u ś c ił 
c z te re m a  s a m o lo ta m i P a ry ż , 
u d a ją c  s ię , po 3 - ty q o d n io w y c h  

ł t r iu m fa ln y c h  w y s tę p a c h  we 
F ra n c ji ,  w  d ro q ę  p o w ro tn ą  do 
I j r a ju .

na zaleciła Zgromadzeniu włą­
czenie punktu zgłoszonego przez 
Czechosłowację do porządku 
dziennego oraz przekazanie go 
do dyskusji w Specjalnej Ko­
misji Politycznej. Jeśli chodzi 

\ o wnioski radzieckie. Komisja 
| Ogólna postanowiła odroczyć na 
i dwa tygodnie dyskusję nad 
| sprawą włączenia ich do po-1 
rządku dziennego. Obecnie poste-

Opinia publiczna domaga się 
w tej sprawie czegoś więcej niż 
rozgłosu czy też debaty proce­
duralnej. Polska jest szczegól­
nie zainteresowana zarówno we 
włączeniu tej sprawy do po­
rządku dziennego obecnej sesji, 
jak i w merytorycznym jej 
rozwiązaniu i podjęciu ener­
gicznych kroków w celu zapo- 

. , . , , , ! ! bieżenia dalszemu naruszaniu
będzie przeszkadzała napa- 1 ZMady wo!ności mórz. Dwa b(V

kiej przytoczył wypowiedzi ad­
mirałów Spaatza, Rad forda oraz 
Dullesa, którzy deklarowali, że 
V II flota amerykańskiej ma­
rynarki wojennej będzie nadal 
kontrolowała wody Taiwanu 
pie

| mało się od głosu
49 głosami przeciwko 5 

(ZSRR, Ukraina, Białoruś, Pol­
ska i Czechosłowacja) przy 2 
wstrzymujących się od głosu 
(Indie i Izrael) Zgromadzenie 
postanowiło odroczyć o 14 dni 
dyskusję nad włączeniem do po­
rządku dziennego punktu — „O 
działaniach agresywnych prze-

sciom kuomintangowców na ! wjern statk'r'należące "do" poi- i ,̂iwko Chińskiej, Republice Lu- 
Chiny. I skiej floty handlowej -  „Pra- doWej oraz 0 odpowiedzialności

Mówca wykazał, że bezpod- I ca“ i „Prezydent Gottwald“ w j 
stawny jest pretekst, pod jakim j wyniku pirackich napaści jed- j 

| |  dzeme plenarne ma zająć stano-1 usiłowano uzasadnić odroczenie i nostek kuomint.angowskich, o- |
11 wisko wobec uchwał Komisji j debaty nad punktem propono- j perująęycb przy pomocv 
il Ogólnej. | wanym przez ZSRR, gdy utrzy-| morskich i lotniczych Stanów

za te działania marynarki wo­
jennej Stanów Zjednoczonych“.

W sprawie punktu — ,.Ó na- 
¡ruszaniu wolności żeglugi w 

* ! strefie mórz chińskich“ Zgro-
madzenie postanowiło odroczyć

W alka
przeciw remilitaryzacji 

najpifniejszym zadaniem  
młodzieży niemieckiej 

List otwarty Centralnej Rady FOJ
BERLIN. Centralna Rada Wol­

nej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) wystosowała list otwarty 

do Zjednoczenia organizacji 
młodzieżowych Niemiec zachod­
nich „Deutscher Bundes Ju - 
trendring“, w* którym wzywa na­
leżące do zjednoczenia organi­
zacje do wspólnych rozmów i 
porozumienia w najistotniej­
szych sprawach, dotyczących 
młodzieży niemieckiej.

Wyrażając zadowolenie z do­
tychczasowej listownej wymia­
ny poglądów między kierownic­
twem FD.J a ..Deutscher Bundes 
Jugendring“ list stwierdza, że 
■walka przeciwko remilitaryza­
cji Niemiec jest najpilniejszym 
zadaniem całej młodzieży nie­
mieckiej, niezależnie od jej po­
glądów politycznych. Dowodem 
tego jest stanowisko młodzieży 
zrzeszonej w socjaldemokra­
tycznej organizacji młodzieżowej 
„Falken“, w młodzieżowych sek­
cjach zachodnio-niemieckich 
związków zawodowych (DGBt 
oraz w szeregu innych organiza­
cji młodzieży.

„By usunąć grożące młodzie­
ży niemieckiej niebezpieczeńst­
wo — stwierdza list Centralnej 
Rady FDJ — apelujemy do 
młodzieży zrzeszonej w ..Deut­
scher Bundes Jugendring“, aby 
dołożyła wszelkich starań, by 
przedstawiciele ze wschodu 1 
zachodu kraju zasiedli przy jed­
nym stole i doszb do porozu­
mienia w sprawie podjęcia 
wspólnych kroków, mających na 
celu przyśpieszenie zjednocze­
nia Niemiec.

Wzywając wszystkie organiza­
cje młodzieżowe zrzeszone w 
„Deutscher Bundes Jugendring“ 
do aktywnej walki o doprowa­
dzenie do skutku proponowa­
nych rozmów list podkreśla: 

„Uważamy, że zjednoczone 
Niemcy winny być państwem 
rzeczywiście demokratycznym 
w którym młodzież zgodnie z 
surą wolą ł dążeniami winna 
korzystać z pełnych praw oby­
watelskich".

„Celem naszym *— stwierdza 
dalej list — jest, aby młodzież 
niemiecka budowała w pokoju 
swe życie i przyszłość, zarrrast 
strzelać do siebie nawzajem w 
zbrodniczej wojnie atomowej. W 
•imię tego celu. w imię interesów 
i dobra młodego pokolenia, wzy­
wamy do porozumienia“,

j dyskusję o 14 dni. Za odrocze-S z e f d e l ° « a c i i  r a d z ie c k ie j  w i  i m y w a n “ ’ iż  ta k a  d y s k u s ja  z a -  j Z je d n o c z o n y c h ,  z o s ta ły  z a g a r -  
. . . •- p ?  _ c k ie i  ' o s t r z y ła b y  n a p ię c ie  m ię d z y n a r o -  j n ie le  M im o  na<=7v e h  p r o te s tó w  •

c e m m is te r  W y s z y ń s k i  u z a s a r i-  S d o w e . N ie  d y ^ u s ja  L k i m i  j i  p £ b  ^ ł a U v i 7 n i r ^ P^ a w ^  I g io S O W a ły  43 d e l^ j e
faktami, lecz same istnienieIniając zadanie natychmiastowe

|go włączenia punktów zgłoszo-; t h faktów _  powiedział Wv-
• nych przez delegację radziecką:__ i ...= .
I do porządku dziennego podkre-

! przeciwko 6 krajom (ZSRR, U- 
Ikraina. Białoruś, Polska, Cze-

szyński — przeszkadza rozwo- 
-a „„  j  . ~ . i jowi przyjaznych stosunków

1 l Sl onJadze" ie ^ o ln e  nie ; międzynarodowvch. Niezwłocz­
n i »  ^  a WOb6C U e  omówienie tych faktów po-jt wa ącego nadal piractwa w ; może w ztagodzeniu napjecia
j -trefie mórz chińskich. Dysku- : t
j sję w tej sprawie odroczono pod j w v c b  
¡pretekstem, że Francja „pośred-! 
niczy w kwestii zwolnienia“

stosunkach międzynarodo-

Następnie zabrali głos delega- 
„ , . , , , . i ci: czangkaiszekowiec — Tsiang.

A U°™lntang0^ cow ri dzlG- i Anglii -  Dixon, Stanów Zjed­
noczonych Lodge oraz Francji — 
Hoppenot, wypowiadając się za

statki te nie zostały zwrócone.
Jesteśmy zdumieni, że przedsta- ..... n , ,• • . , , . . ^ . Icnosiowacia, Iziael). 9 delesacliwictel grupy ludzi (czangkaisze- ! - c J
kowców — red.) dokonujących I wstrzymało się od głosu.

ckiego statku - cysterny
se‘

„Tuap-

Uzasadniając wniosek radzie­
cki „O działaniach agresywnych 

j przeciwko Chińskiej Republice 
| Ludowej oraz o odpowiedzialno- 
| ści za te działania marynarki 
wojennej Stanów Zjednoczo­
nych“, wiceminister Wyszyński 
wskazał, że w wyniku zaprze­
stania wojny w Korei i w Indo- 
chinach zaistniały warunki 
umożliwiające pokojowe ure­
gulowanie innych ważnych pro­
blemów. Jednym z nich jest 
problem Taiwanu, który wbrew 
porozumieniom międzynarodo­
wym został bezprawnie zajęty 
przez marynarkę wojenną USA.

Demaskując obłudę gołosłow­
nych „argumentów" amerykań­
skich. jakoby Stany Zjednoczo­
ne nie ponosiły odpowiedzial­
ności za akty agresji przeciwko

odroczeniem debaty nad punk­
tami proponowanymi przez 
ZSRR.

-A-
Z kolei zabrał głos szef dele­

gacji polskiej, minister Skrze­
szewski, który uzasadniając żą­
danie niezwłocznego umieszcze­
nia na porząc 1 kit\lzlenn,vm pun­
ktu — „O naruszaniu wolności 
żeglugi w strefie mórz chiń­
skich“, oświadczył ni. in.:

Nie wyszliśmy wciąż jeszcze I 
poza ramy dyskusji procedural- j

aktów piractwa ma możność 
wykorzystywania wysokiej try­
buny ONZ dla obrony piractwa.

Wskazując, że ofiarą napaści pi­
ratów padły w ostatnich latach 
liczne statki różnych krajów — 
statki płynące pod banderą pol­
ską, radziecką, brytyjską, duń­
ską. grecką, holenderską, japoń­
ską i inne min. Skrzeszewski 
powiedział:

— Nie są to już wypadki spora­
dyczne. Jest to zorganizowana 
akcja, która oznacza pogwałce­
nie najbardziej podstawowych 
zasad prawa międzynarodowego.

ONZ ma szczególny obowią­
zek zajęcia się tą sprawą, gdyż 
w świetle prawa . międzynaro­
dowego akty te są aktami pira­
ctwa i jako takie są potępione i 
zakazane.

W głosowaniu nad wfącze-

*

NOWY JORK. 21 bm. odbyło 
się plenarne posiedzenie Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. Prze­
wodniczący Zgromadzenia Van 
Kleffens podał do wiadomości, 
że w związku z pierwszym 
punktem porządku dziennego — 
zatwierdzenie sprawozdania Ko­
misji Mandatowej — wpłynęła 
prośba, by sprawę pełnomoc­
nictw delegacji „chińskiej“ 
(kuomintangowskiej) oddać od­
rębnie pod glosowanie. Za za­
twierdzeniem pełnomocnictw 
kuomintangowea glosowało 39 
delegacji, przeciwko — 10
(ZSRR, USRR, BSRR, Polska, 
Czechosłowacja, Jugosławia, In- 
d'e, Indonezja, Szwecja i Bur­
ma). Trzy delegacje wstrzyma­
ły się od głosu (Norwegia, Dania 
i Izrael).

Strajki we Francji

S u k c e s
pokojowej polityki 

ZSRR w O N Z
NOWY JORK. Podano do wia­

domości, że delegacje Związku 
Radzieckiego, USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Kanady 
wspólnie uzgodniły projekt re­
zolucji, dotyczącej rokowań w 
sprawie rozbrojenia. Projekt ten 
powołuje się na sprawozda­
nie Komisji Rozbrojeniowej z 
29 czerwca 1954 r„ na doku­
menty załączone do powyższego 
sprawozdania, jak również na 
propozycję Związku Radziec­
kiego, dotyczącą zawarcia mię- 
dzynarocjowej konwencji (ukła­
du) w sprawie redukcji zbro­
jeń oraz zakazu broni atomo­
wej, wodorowej i innych rodza­
jów broni masowej zagłady. 
Projekt ten został dnia 22 w 
godzinach wieczornych przeka­
zany Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

Trzy tygodnie tcałczyli pracownicy zakładów samochodowych Bernard o podwyżką płac. 
Strajk zakończył się zwycięstwem robotników.
Na zdjęciu: strajkujący w czasie demonstracji. Napis na transparencie głosi: „Nasza jedność

je s t  naszą s i lą “ . fo to :  c a p

Patrioci francuscy 
-  przeciw

knowaniom zwolenników 
odrodzenia Wehrmachtu
PARYŻ. Prasa donosi, że dc 

Palais de Chaillot. gdzie obra 
dują przedstawiciele 9 państw' 
przybywają delegacje, doma­
gające się odrzucenia układów 
londyńskich i pokojowego roz­
wiązania kwestii niemieckiej 
Delegacje wysłali rn. in. robot­
nicy fabryki Renault, urzędni­
cy samorządowi w Nanterre, 
metalowcy okręgu paryskiego, 
związki zawodowe CGT okręgu 
Sekwany, pracownicy Central­
nego Urzędu Elektrowni Fran­
cuskich, Stowarzyszenia b. 
Jeńców Wojennych okręgu Se­
kwany i inni.

W Cognac odbyło się współ 
ne zebranie komunistów i so­
cjalistów, na którym uchwalono 
rezolucję potępiającą uzbrajanie 
Niemiec zachodnich. W , Bou­
ches - du - Rhône działacze 
wszystkich związków zawodo­
wych wystosowali do ludności 
apel wzywający do walki prze­
ciwko wskrzeszaniu Wehrma - 
chtu.

W Tuluzie odbyła się z inicja­
tywy FPK manifestacja z * u- 
działem 6.000 osób. W manife­
stacji wziął udziat Jacques 
Duclos. Zebrani wysłali do pre 
miera Mendes-France'a depe 
szę, w której wyrażają sta 
nowczy protest przeciwko u- 
chwaiom londyńskim. Depeszę 
domagającą się odrzucenia tych 
uchwał wysłali też m. in. kole 
jarze z Le Teil.

-Ar
W piątek 22 bm. odby!

I się w Paryżu kolejny a!- 
! mający doprowadzić do od- 
I budowy odwetowego Wehr - 
! machtu w Niemczech zachód 
| nich. Jak podaje agencja Reu- 
; tera, rada ministrów organiza­
cji atlantyckiej powzięła u 
chwałę, w której „zaprasza 
Niemcy zachodnie do udziału w 
pakcie atlantyckim“.

! Równocześnie okazało się, że 
| przed sfinalizowaniem porozu­
mienia Mendes - France'a ł Ade 
nauera w sprawie Zagłębia Saa- 
ry w ostatniej chwili wyłoniły 
się trudności.

W związku z tym Mendes 
France zwołał nagle posiedze­
nie gabinetu francuskiego. Po 
posiedzeniu tym, które trwało 
dwie i pół godziny, Mendes 
France oświadczył dziennika­
rzom, że „nie będzie mógł pod­
pisać porozumień dotyczących 
uzbrojenia Niemiec zachod­
nich. jeżeli .uprzednio nie zosta­
nie znalezione rozwiązanie pro­
blemu Zagłębia Saary“.

W tej sytuacji wzmógł się na­
tychmiast nacisk sekretarza sta­
nu USA Dullesa na rząd fran­
cuski. Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden z? swej 
strony podjął wysiłki, aby — 
jak pisze paryski korespondent 
agencji amerykańskiej United 
Press — „pojednać“ Mendes - 
France'a i Adenauera i „zapo­
biec katastrofie“.

Tydzień postępowej hultury niemieckiej w Polsce

700-Ietni 
chór chłopięcy

Występ „Der Dresdner Kreuzrhor“ w auli Uniwersytetu Poznań.
skieyo.

F o to : M o tt l  (C A F)

Najmłodsi mają zaledwie po | Lasso — „Echo“. Jej wykona­
li lat. W granatowych ubrankach !nie to wyraz kunsztu śpiewa- 

szeroko
kołnierzykami wyglądają

wyłożonymi białymi i ” e g a  doskonate odtworzenie 
dawnego utworu, który zawie­
ra w sobie wiele cech ludowej 
twórczości. Chłopięce głosiki do 
złudzenia naśladują milknące 
w dali echo.

zmiernie poważnie jak na swój 
wiek. Starsi, dorośli już mło­
dzieńcy, górują nad nimi wzro­
stem. Cala, 80-osobowa grupa Już w okresie baroku, kiedy

Uroczystości w Sorbonie 
ku czci Ireny i Fryderyka 

Joliot-Curie
PARYŻ. 21 bm. odbyła się w 

amfiteatrze Sorbony podniosła 
uroczystość na cześć wybitnych 
uczonych ł znanych działaczy 
społecznych Ireny i Fryderyka 
Joliot-Curie z okazji 20 roczni­
cy odkrycia przez nich sztucznej 
promieniotwórczości. Na uroczy­
stym posiedzeniu obecni byli 
naukowcy, uczniowie I współ­
pracownicy jubilatów, minister 
oświaty oraz przedstawiciele 
społeczeńs! wa.

Gdy na trybunie zjawili się 
Irena t Fryderyk Joliot-Curie. 
zebrani powstali z miejsc ł zgo­
towali im długotrwałą owację 
Stały sekretarz Francuskiej 
Akademii Nauk. Louis de Br«v 
glie w przemówieniu swym pod­
kreślił wielki wkład Ireny i 
Fryderyka Joliot-Curie do roz­
woju nauki światowej.
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O N Z  może i pow inna spełnić swe zadania

wygląda na scenie 
prezentacyjnie.

Rozbrzmiewają słowa Mazur­
ka Dąbrowskiego. Publiczność 
serdecznie wota chór chłopięcy z 
Drezna („Der Dresdner Kreuz­
chor“), który przybył z NRD 
na gościnne występy do nasze­
go kraju w związku z obcho­
dem „Tygodnia postępowej kul­
tury niemieckiej w Polsce“.

Chór chłopięcy z Drezna jest 
zespołem o niezmiernie bogatych 
tradycjach. Istnieje od przeszło 
700 łat. W drugiej połowie 
X V I w. liczył 30 członków i 
cieszył się dużą sławą. Dyrygo­
wał nim nadworny kapelmistrz 
w Dreźnie, kompozytor niemie­
cki Heinrich Schütz (1585— 
1672). Wielki Jan Sebastian 
Bach, przebywając w Dreźnie 
nie przypuszczał chyba, te chór 
chłopięcy, którego zapewne słu 
chał w kościele Sw. Krzyża bę­
dzie sławił jego pieśni po kilku­
set latach.

Liczni, wychowankowie — 
.Kreuzianer Chor" — jak go 
wówczas nazywano wyrośli na 
wybitnych muzyków. Znakomi­
ci kompozytorzy niemieccy — 
Hoffman, Weber, Wagner za­
biegali o udział chóru w ich o- 
perach. O sławie młodocianych 
drezdeńskich śpiewaków wspo: 
mina wielu wybitnych twórców, 
m. in. wielki niemiecki poeta 
Goethe.

Od dwudziestu kilku lat „Der 
Dresdner Kreuzchor“ pod kie 
rownictwem prof. Rudolfa 
Mauersbergera osiąga coraz 
większą doskonałość. Zalicza się 
do najlepszych chłopięcych ze 
społów śpiewaczych na świecie 
Odnosi sukcesy w wielu stoli­
cach Europy, dwukrotnie wy 
stępuje z dużym powodzeniem 
w Ameryce.

Niezwykle bogaty repertuar 
chóru, składający się z utwo 
rów najwybitniejszych kompo­
zytorów jest doskonałą ilustra­
cją pięknej historii tego świet­
nego zespołu, który sławi arcy­
dzieła twórczości muzycznej o 
piewającej piękno życia. Z wiei 
kim pietyzmem wykonują śpie­
wacy drezdeńscy pieśni H 
Schiitza, jednego ze swoich wiel­
kich mistrzów, utwory Bacha i 
nnych twórców muzyki dawnej 

Oto pieśń włoskiego kompo 
zytora z X V I w., Orlando di

bardzo re- ¡ zesPÓł przeżywał dalszy roz-
kwit, nie ograniczał się tylko 
do muzyki religijnej lecz śpie­
wa! także w operze, a później 
w domach mieszczańskich. O- 
bok utworów muzyki dawnej, 
drezdeński chór chłopięcy ma 
w swoim repertuarze liczne pie­
śni kompozytorów X V I I I  i 
X IX  w. oraz współczesnych 
kompozytorów różnych narodo­
wości.

Niezmiernie ciekawe są dla 
nas ludowe pieśni niemieckie. 
Nastrojową, melodyjną pieśń o 
taczce czy też żywą, wesołą pio­
senkę o białym jeleniu i inne 
utwory na pewno przyswoi so­
bie od chóru drezdeńskiego nie. 
jeden z naszych zespołów śpie­
waczych.

Podczas pierwszego występu 
w Warszawie chór drezdeński 
wykona! także dwie pieśni pol­
skie: ludową pieśń „Matulu“ o- 
raz odśpiewaną po polsku pieśń 
Maklakiewicza „Traktorzysta i 
dziewczyna“, która wywołała 
huragan oklasków. Nie obeszło 
się bez bisów. Po występie dłu­
gotrwała owacja, kwiaty, po­
dziękowanie za piękne prze­
życia — wyraz przyjaźni, bra­
terskich uczuć.
- Swoje sukcesy zespół za­
wdzięcza troskliwej opiece pań­
stwa ludowego i dobremu kie­
rownictwu artystycznemu. Prof. 
Mauersberger iest doskonałym 
pedagogiem i artystą, który bez 
reszty poświęca się zespołowi, 
przekazując mu całą swoją wie­
dzę i kulturę muzyczną. Kandy­
daci do zespołu przechodzą ści­
słą selekeię. Najbardziej uzdol­
nieni muzycznie 8-letni chłopcy 
poddani są gruntownemu szko­
leniu muzycznemu. Po czterech 
latach nauki zdają egzamin. Je­
żeli osiągną dobry wynik do­
stają się do tak zwanego alum­
natu. Tam oprócz dalszych stu­
diów muzycznych otrzymują 
wykształcenie ogólne.

Stale podnosząc swój poziom 
artystyczny, drezdeński chór 
chłopięcy popularyzuje w kraju 

za granicą najpiękniejsze u- 
twory literatury muzycznej da­
wnej i współczesnej.

Jego w y s tę p y  w  Polsce, bę­
dące d u ż y m  w y d a r z e n ie m  w  ż y ­
c iu  m u 7 v c z n y m ,  p r z y c z y n ią  się 
d o  p o g tę h ie n ia  w ię z ó w  k u l ­
t u r a ln y c h  łą c z ą c y c h  o b a  nasze 
kraje.

Z. S.

D

Władze USA 
unieważniły umowy 

z firmami angielskimi
LONDYN. W brytyjskiej Izbie 

Gmin posłowie z ramienia Par­
tii Konserwatywne) I Partii 
Pracy skrytykowali dyskrymina­
cyjny stosunek władz Stanów 
Zjednoczonych wohec firm an­
gielskich, które zamierzały pod­
pisać umowy na budowę szeregu 
tam w Stanach Z)ednooznnvch 

Posłowie stwierdzili, te  gdy 
firmy angielskie zaoferowały 
Amerykanom wykonanie robót 
znacznie taniej niż firmy ame­
rykańskie, wówczas władze USA 
wmieszały się w tę sprawę ł 
unieważniły kontrakty.

Minister handlu Thorneycroft 
oświadczył, że interweniował w 
tej sprawie u rządu USA, lecz 
nie dało to rezultatu.

ZlEWięC ? pól roku temu 
w San Francisco zostały zło­
żone podpisy pod Kartą Na­
rodów Zjednoczonych, która 

stanowi akt utworzenia międzynaro­
dowej instytucji o nazwie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Instytucja ta, 
stworzona wówczas, gdy na frontach 
Europy i Azji grzmiały działa i milio­
nowe armie toczyły bój o wolność 
przeciwko faszyzmowi, miata na celu 
połączenie sił narodów dla zapo­
bieżenia powtórzeniu się okrop - 
ności nowej wojny. U podstaw 
tej organizacji legły te same za - 
sady, które pozwoliły na stworzenie 
wielkiego przymierza Związku Ra­
dzieckiego, Wielkiej Brytanii, Francji, 
Stanów Zjednoczonych i wszystkich 
narodów walczących na frontach i na 
tyłach przeciwko faszystowskiej hyd­
rze, U podstaw Organizacji Narodów 
Zjednoczonych legia wielka zasada roz­
wiązywania wszystkich spornych za­
gadnień międzynarodowych na drodze 
rokowań, wielka zasada pokojowego 
współistnienia wszystkich narodów.

Czy ONZ spełniła pokładane w niej 
nadzieje? Niestety, nie można na to 
pytanie odpowiedzieć twierdząco Wi­
nę za to ponoszą te koła, klóre starały 
się ONZ wykorzystać dla swych brud­
nych, imperialistycznych celów Te ko­
ła. które nie zawahały się poshmć 
błękitną flagą ONZ dla pokrycia zbro­
dni agresji w Korei, czy sparaliżować 
działalność Rady Bezpieczeństwa dia 
umożliwienia agresji przeciwko małe­
mu narodowi Gwatemali. Lecz czyżby 
wskutek tego idea Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych straciła rta warto­
ści?

Znane koła imperialistyczne niejed­
nokrotnie wyrażały — i wyrażają — 
pragnienie, aby Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stała się czymś w ro­
dzaju antykomunistycznego bloku

państw, posłusznie wypełniających po­
lecenia nadchodzące z central agresji. 
Systematycznie przeciwstawiają się 
one jednej z podstawowych zasad 
ONZ, inką jest jej powszechność. Skut­
kiem tej polityki szereg państw pozo­
staje poza światową organizacją, 
a najpotężniejsze państwo azjatyckie, 
obejmujące jedną czwartą ludzkości — 
Chiny t.udowe — rtie jest w niej re­
prezentowane. A przecież bez udziału 
Chin Ludowych nie do pomyślenia je»t 
rozwiązanie jakiegokolwiek problemu 
w Azjt, nie do pomyślenia jest utrwa­
lenie pokoju i bezpieczeństwa na ca­
łym świecie.

Jednakże życie jest silniejsze od 
mrzonek imperialistów ONZ stała s;ę 
już niejednokrotnie trybuną, z której 
padały oskarżenia pod adresem tych, 
którzy walczą przeciwko pokojowi 
i wolności narodów. Z trybuny tej po 
raz pierwszy mogli przemówić przed­
stawiciele narodów Azji, które do nie­
dawna były koloniami mocarstw imoe- 
rialistycznyeh. I przedstawiciele tych 
narodów — Indii, Burrny, Indonezji — 
wypowiadają, się za pokojem i przy­
jaznym współistnieniem wszystkich 
narodów, a przeciwko twórcom bloków 
wojennych i macherom agresji Z try­
buny ONZ rozległ się glos narodów 
cierpiących jeszcze nadal pod butem 
kolonizatorów, przemówiły glosami 
swych przedstawicieli w różnych ko­
misjach ONZ narody „czarnej Afryki“ , 
domagające się wolności i postępu.

Coraz wdęcej ludzi domaga się dziś 
przywrócenia Chinom rzeźnego im 
miejsca w ONZ. Żaden poważnie my­
ślący człowiek nie uważa kliki Czang 
Kai szeka za przedstawicieli narodu, 
który zrzuci! jarzmo rodzimych i za­
granicznych wyzyskiwaczy, a dziś 
twórczym wysiłkiem buduje nowe ży­
cie, zdobywając sobie zaufanie i sza­
cunek milionów ludzi caiego świata.

Znamienna jest wypowiedź byłego 
premiera rządu angielskiego Attlee, 
który domagając się przyjęcia Chin 
Ludowych do ONZ stwierdzi! mówiąc
o rządzie ludowym:

„Chińczycy po raz pierwszy posia­
d a ła  l ic z i  iw y  r z ą d  D o k o n a l i  o n i g o j -  
nyili u w a g i  o s ią g n ię ć  w z a k r i - s i r  zd ro ­
wia publicznego i w walce z prze­
stępczością. Zlikwidowali stare grze­
chy niesprawiedliwości. Poczynili 
pierwsze kroki w stworzeniu nadziei 
dla chłopów i podjęli wielki wysiłek 
w celu wychowania chińskiego na­
rodu. Obecny rząd. aczkolwiek ko­
munistyczny jest faktycznym rzą­
dem dzisiejszych Chin“ .

ten rząd właśnie powinien repre­
zentować naród chiński w ONZ.

★

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych może i powinna odegrać pozy­
tywną rolę. Obecnie, w wyniku zakoń­
czenia działań wojennych w Korei, 
przywrócenia pokoju w fndochmach, 
pomyślnego rozwiązania szeregu pro­
blemów międzynarodowych, powstała 
szczególnie korzystna atmosfera dla 
działalności ONZ. Stoi przed nią sze­
reg niezwykle ważnych problemów, na 
czoło których wysuwa się problem roz­
brojenia, dyskutowany obecnie w Ko­
misji Politycznej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. Przed organizacją stoi pro­
blem przywrócenia Chinom należnego 
im miejsca w ONZ, problem położenia 
kresu pirackiej działalności kuornin- 
tangowc.ów w Cieśninie Taiwańskiej, 
problem przyjęcia nowych członków 
itp. Nie ulega kwestii, że rozwiązanie 
tych problemów, a nawet niektórych 
z nich, umocni prestiż międzynarodo­
wy Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. wzmocni zaufanie narodów do 
tej tak pięknej w swych założeniach 
instytucji.

Narody pragną rozwoju ONZ t pod­
jęcia przez nią aktywnej i zdecydowa­

nej działalności na rzecz pokoju Jed 
nakże powodzenie dalszej pracy ONZ 
zależeć będzie od poszanowania Kai 
ty Narodów Zjednoczonych przez 
wszystkich członków organizacji 
praktycznego zastosowania jej podsta- 
wnwej zasady, tj zasady porozumie 
ma we -wszelkich spornych sprawach 
międzynarodowych.

Wówczas spełnione zostaną zasady, 
zawarte we wstępie do Karty NZ:

„My, lufty Narodów Zjednoczonych, 
zdecydowane — 

u c h r o n i ć  przyszłe pokolenia 
od klęsk wojny, która dwukrotnie w 
ciągu naszego życia wyrządziła mewy 
powiedziane cierpienia ludzkości, i 

p r z y w r ó c i ć  wiarę w pod­
stawowe prawa człowieka, w dostojeń­
stwo i wariość jego osoby, w równo­
uprawnienie mężczyzn i kobiet oraz w 
równość praw narodów wielkich I ma­
łych, i

s t w o r z y ć  warunki, w których 
będzie mogła panować sprawiedliwość 
i poszanowanie zobowiązań, opartych 
na traktatach i innych źródłach prawa 
międzynarodowego, i

p r z y c z y n i ć  s i ę  do postę­
pu społecznego i podniesienia stopy 
życiowej przy większej wolności, i 

s t o s o w a ć  tolerancję i żyć 
wspólnie w pokoju, jeden z drogim, 
jak dobrzy sąsiedzi, i

z j e d n o c z y ć  nasze sity dla 
utrzymania międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa, i

z a p e w n i ć ,  przez przyjęcie za­
sad i ustanowienie metod, że stły 
zbrojne będą używane tylko we wspól­
nym interesie, i

z u ż y t k o w a ć  urządzenia mię­
dzynarodowe dla popierania postępu 
gospodarczego i społecznego narodów, 

postanowiłyśmy zespolić nasze wy­
siłki dla osiągnięcia tych celów".

B. RAYZACHER

Sztandar
MŁODYCH SPORT

5,000 m -  13,51,2

Kuc poprawia 2 rekordy świata 
wyprzedzając o 150 m Żalopka

PF?AGA. 23 b m . ro z p o c z ę ta  się 
w  P ra d z e  m ię d z y p a ń s tw o w e  spot 
k a n ie  le k k o a tle ty c z n e  ZSRR — 
C z e c h o s ło w a c ja  w k o n k u re n c ji  
m ę ż c z y z n  I k o b ie t.

Po p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  
p ro w a d z i żSRR: m ę ż c z y ź n i — 
56:39  i k o b ie ty  — 41:21

N a j w ie  ksze  za I n re re so w a  n ie
w z b u d z ił b ie g  na 5000 m . w <Utó 
ry m  s p o tk a li  się  d w a j cz o ło w i 
b ie g a cze  ś w ia ta  K u c  i ZatoipeU

P ie g  z a k o ń c z y ł s ię  w s p a n la łv m  
su kcese m  z a w o d n ik a  ra d z ie c k ie  
go. k tó r y  p o k o n a ł zdecydow ta rtfe  
Z a to p k a  I p o b ił d w a  ' re k o rd v 
ś w ia ta : na 5000 m — 13 01 o :p o  
p ra  w ła ją c  re k o rd  A n g lik a  C Fiat a 
w a y a  o 0.4 sek. o ra z  po d ro d z e  
na 3 m ile  w czas ie  13.26 4.5 t j  
o 0 ,6  sek. le p s z y m  od  w'*łas 
nego  re k o rd u  św ia ta .

K uc n 1 i a ł w sw o im  re  ko- 
wv-m b ie g u  n a s tę p u ją c e  mfe* 
czasy: 1 k m  — 2 3 8 4 * 2 -kr

‘n  075 3 km ~  8'22'R-
K ue ro z p o c z ą ł b le t* w b a rd z o  

s z y b k im  te m p ie  z k a ż d y m  o k rą -

żen le rn  p o w ię k s z a ją c  d y s ta n s  
d z ie lą c y  go od Z a to p ka . > 0  2 
km  K uc m ia ł Już IOO m p rz e w a g i, 
a po 4 km  ~  pon a d  200  m Do­
p ie ro  na o s ta tn im  k i lo m e trz e  Za- 
fo p e k  o d ro b i ł  o k  50 m. u k o ń ­
c z y ł b ie g  je d n a k  b a rd z o  w y c z e r ­
p an y  w czas ie  14 19.0.

W p ie rw s z y m  d n iu  m eczu  ZSRR 
— CSR poza  w s p a n ia ły m i w y n i­
k a m i K uca  p a d ło  k i lk a  b a rd z o  d o ­
b ry c h  w y n ik ó w .

G r tg o r le w  u s ta n o w ił r e k o rd  
ZSRR w s k o k u  w d a l o s ią g a ją c  —- 
7.62. R e k o rd  ZSRR w b ie g u  na 
1500 m w y ró w n a ł M a ris z e w  w  
czas ie  3 48.2 Z re p re z e n ta n tó w  
ZSRR w y ró ż n ić  n a le ży  p o n a d to  
Ig u a tie w a  k tó r y  u z y s k a ł na 400 
m — 46.4, D e n is ią ń k ę  I R u le to ­
wa, k tó r z y  w s k o k u  o  ty c z c e  
przeszM  w y s o k o ś ć  4.30 .

Z z a w o d n ik ó w  CSR n a jle p s z e  
w y n ik i  ¿uzyska li: .J tw ig w lrth . k tó ­
r y  w y g n a ł b ie g  1500 m w cza ­
s ie  3  47.0, S ko b la  —  z w y c ię z c a  
w p c h n ię c iu  k u lą  w y n ik ie m  17 40 
o ra z  M o d ra c h o v a . k tó ra  w y g ra ła  
s k o k  w z w y ż , p rz e c h o d z ą c  w y s o ­
ko ść  166 cm .

Nome luładze AIBA
W Rzymie zalęończył sie I l i  Kon­

gres Międzynarodowej Federacji 
Boksu Amatorskiego (A IB A ) .

Na Kongresie dokonano wyboru 
nowych wtadz Federacti.

Przewodniczącym został Fran­
cuz Gremaux. zaś wiceprzewodni- 
czącym—przedstawiciel Polski, Ro­
man LISO W SK I, Belg Grandga- 
gnane i Wfcocb Rossi.

Sekretarzem z o s ta ł R usse l (A n ­
g lia )

Równocześnie za wielkie za s łu g i 
w rozwoju boksu amatorskiego 
nadano pośmiertnie Polakowi Jó­
zefowi Zapłalce — tytu) honoro­
wego członka Komitetu Wykonaw­
czego A IR.A.

Do Kom itetu Wykonawczego 
AIBA wszedł również przedstawi­
c ie l ZSRR — Maksimów.
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